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Wymiana not dyplomatycznych między Francją a Polską

Współpraca mocarstw
i ich porozumienie

stanowią jedyną rękojmię trwałego rozwiązania
problemu niemieckiego

W ARSZAW A (PAP). Na notę polską w sprawie uchwal konfe­
rencji londyńskiej odnośnie Niemiec, złożoną 17 czerwca przez ambasado 
ra R. P. w  ministerstwie spraw zagranicznych w  Paryżu, rząd polski 
otrzymał odpowiedź, którą podajemy w obszernym streszczeniu:

Rząd francuski podziela pogląd rządu polskiego o wspólnocie g in­
teresów Francji i  Polski w  odniesieniu do zagadnienia niemieckiego 
oraz uznaje prawa Polski do pełnego udziału w  uregulowaniu tego zagad 
nlenla.

Rząd francuski jest również prze 
konany, że różnice zdań pomiędzy 

"obu rządami w  sprawie problemu 
niemieckiego mogą być usunięte w 
drodze rzeczowej dyskusji.

Cynizm pod osłoną 
ideałów

W IELKIE wydarzenia ostatnich 
dni zmniejszyły atrakcyjność 

kilku mniejszych, których w 
dobie obecnej nie wolno niedoce­
niać, Należą do nich:

1. referaty hitlerowskich genera­
łów Haidera 1 Guderlana wygłoszo­
ne wobee -generalicji angielskiej, i  
amerykańskiej na temat ich „do 
świadczeń z ostatniej wojny*-';

% zawieszenie przez ministra spra 
wiedliwóści Stanów Zjednoczonych 
wykonania wyroków śmierci na lu­
dobójcach z obozu koncentracyjnego 
w  Dachau — pod pozorem koniecz­
ności „ponownego zbadania postawio 
nych im zarzutów";.

3. wypowiedź Kurta Schumache- 
, n  w  artykule napisanym dla agen­
cji prasowej niemieckiej partii so 
cjal -  demokratycznej, iz „bez nie 
mieckiej socjal-demokracji Niemcy 
>— wraz z innymi państwami Euro 
py znalazłyby się w  orbicie wpły­
wów demokracji ludowych:"

4. wiadomość o przygotowaniu w 
Stanach Zjednoczonych transportu 
gazów trujących na* zaopatrzenie 
armii greckiej, walczącej z wojska 
mi generała Markosa.

Rozważamy pokrótce te fakty:
Nie potrzebujemy przypominać spo 

łeczeństwu polskiemu jak walczyli 
podczas wojny generałowie hitlerow 
scy. '"Mordowanie jeńców, wycinanie 
w  pień cywilnej ludności wsi i  miast*’ 
w  których jednostka zareagowała 
przeciwko niemieckim bestialstwom, 
spalanie w  piecach krematoryjnych 
więźniów obozów, pozostających prze 
ważnie pod kierownictwem genera 
łów SS —  były to podczas „wojen­
nych doświadczeń" tych ostatnich 
zjawiska normalne.

Czy generalicji anglosaskiej zależy 
obecnie do tego stopnia na poznaniu 
owych doświadczeń, że pragnie mieć 
o nich relacje „z pierwszej ręki"?

Co wpłynęło na wstrzymanie wy­
konania wyroków przeciwko katom 
r. Dachau? Brak zaufania do sądu 
chyba nie, bo wyroki na morder­
ców wydali bardzo ostrożni — jeśli 
chodzi o Niemców — amerykańscy 
sędziowie. Humanitaryzm — należy 
się spodziewać — również nie od­
grywał tu roli. Skoro bowiem w 
USA ładowane są na okręty gazy 
trujące przygotowane do użycia 
przeciwko walczącym żołnierzom re 
gularnej armii, trudno dopuścić, by 
budzili oni mniej skrupułów moral­
nych od niemieckich zbrodniarzy z 
Dachau.

Na wytłumaczenie tych zjawisk, 
pozostaje więc tylko aktualny sen­
tyment rządu USA do Niemców.

W  końcu wyznanie Schumachera. i

czeństwa i zdaniem jego postanowię 
nia londyńskie, dotyczące organiza­
cji politycznej Niemiec, kontroli Za 
głębia Ruhry i samej „istoty bezpie 
czeństwa" były podyktowane troską 
o bezpieczeństwo.

ODPOWIEDŹ RZĄDU POLSKIEGO 
na powyższą notę ma brzmienie 

następujące

Rząd polski z zadowoleniem przyj 
muje do wiadomości, że rząd fran­
cuski podziela pogląd rządu polskie 
go o zbieżności interesów obu na­
szych krajów w  odniesieniu do pro 
blemu niemieckiego i należycie oce­
nia prawa Polski do uczestniczenia 
w rozwiązaniu zagadnienia niemiec­
kiego.

(Dalszy ciąg na str. 2-ej)

Zdaniem rządu francuskiego „roz 
mowy" londyńskie stały się niezbęd 
ne wobec niemożliwości osiągnięcia 
porozumienia w  łonie Rady Mini­
strów spraw zagranicznych. Wobec 
braku takiej zgody niezbędnym sta­
ło się „prowizorycznie porozumienie" 
tych mocarstw okupacyjnych, które | 
potrafiły osiągnąć porozumienie.

Rząd francuski zdaje sobie spra- > 
wę ze znaczenia problemu bezpie'

3 godziny na Kremlu
Nowa konferencja przedstawicieli 4-cli mocarstw

MOSKWA (API). Przedstawiciele 
3 mocarstw zachodnich spotkali się 
ponownie z min. Mołotowem. Kon 
ferencja trwała 2 godziny i 50 mi­
nut.

Natychmiast po konferencji' na 
Kremlu ambasadorowie Bedell 
Smith i Chataigneau oraz specjalny 
wysłannik brytyjski Frank Roberts 
udali się na konferencj do ambasa 
dy amerykańskiej.

We-" doniesień korespondentów 
rozpoczęli -on! natyctfiftińt przygóto 
wańie raportów did swych rządów.

"  —espondęnct donoszą ż e ! postęp 
rozmów utrzymywany jest w  ścisłej 
tajemnicy.

Według opinii obserwatorów nale 
ży oczekiwać jeszcze jednego spotka 
nia z ministrem Mołotowem lub Ge 
neralissimusem Stalinem.

Na Malajach długa wojna
Cyniczne wyznanie prasy brytyjskiej

LONDYN (API). — Dowódcy bry­
tyjskich sił wojskowych no Dalekim 
Wschodzie zebrali się no narody w

»Most powie!rzny«
kosztuje 76 mil* dolarów  

miesięcznie
BERLIN (PAP). — „National Zei- 

tung“ wykazuje, ile dopłaca każdy 
mieszkaniec sektorów zachodnich Ber 
lina do „mostu powietrznego** utrzy­
mywanego przez sojuszników zachód 
nich. Powołując się na obliczenia’ rze 
ezoznawców, dziennik stwierdza, że 
ogółem na utrzymanie „mostu powie 
trznego“  w ciągu miesiąca wydaje się 
około 76 milionów dolarów.

Zgodnie z tymi obliczeniami, każdy 
mieszkaniec zachodnich sektorów Ber 
lina wpłaca miesięcznie 11 dolarów, 
albo 33 marki zachodnie.

Singapoore dla przygotowanie planu 
długotrwałej wojny na Malajach.

Jasne jest, że wojna o Ma­
laje me być prowadzona jako wstęp 
do utworzenia kordonu w południo­
wo - wschoniej Azji, przeciwko po.- 
łączonym siłom demokracji azjatyc­
kiej.

.,Times'1 londyński .scharaktery­
zował z cyniczną otwartością cele o- 
becnej ofensywy. Oświadcza on, że 
złamanie sił chińskich powstańców 
na Malajach oznacza cios dla całego 
ruchu wolnościowego Azji. Jeśli siły 
te będą pobite—wszystkie siły rozkła 
dowe pracujące obecnie w Burmie. 
Sjemie 1 Holenderskich Indiach 
wschodnich, stracą odwagę. Porażka 
na Malajach otworzy drogę dla poli­
tycznych I gospodarczy oh celów mo­
carstw Zachodnich, którym potrzeb­
na jest ta część świata dla zrównowa 
żenią swych bilansów.

Z bliska i z daleka
LONDYN. Król Transjordan.il, Abdul- 

lah dokonał przeglądu Legionu Arab-

Cóż ono znaczy w  ustach tego oso­
bliwego „socjalisty" — poza swym 
cynizmem? Czy tylko zaprzedanie 
się wrogom demokracji, czy także 
stawianie na niedorozwój umysło­

wy swego społeczeństwa?
Pierwsze oczywiście nie wyklucza 

drugiego. Nie ulega wszakże wątpli­
wości również przeświadczenie Schu 
machera, iż niemieckim socjal - de­
mokratom tak samo obce są ideały 
demokracji, jak niemieckim narodo­
wym socjalistom — ideały socjali­
zmu.

^umacher nie jest zresztą w  
swym cynizmie odosobniony. Pozo­
staje nawet w  „dobrym towarzy­
stwie". S.Z.

skiega i złożył gratulację dowódcy Le­
gionu —• Glubb Paszy t jego żołnierzom 
za „pobicie nieprzyjaciela'/.

N O W Y JORK. Na lotnisku w Nowym 
Jorku policja skonjiskowala brylanty 
wartośćt 300.000 dolarów. Celnicy rewi­
dujący walizki znaleźli w nich podwój­
ne dno. *

ZAK O PANE. Z  ramienia Wydziału 
Zdrowia ONZ bawi w Polsce 50-osobo- 
wa Misja Duńskiego I Norweskiego Czer 
won eg o Krzyża, przeprowadzająca szcze 
pienia przeciwgruźlicze preparatami 
B.C.G. Akcją tą lekarze skandynawscy 
zamierzają objąć w ciągu 2 lat 6.000.000 
dzieci I młodzieży w wieku 3—18 lat.

W ARSZAW A. Ministerstwo Odbudowy 
wprowadziło zakaz krycia blachą cyn­
kową budynków parterowych oraz sto­
sowania blachy cynkowej dla celów 
drugorzędnych.

Wieża cukrowa Państw. 

Centrali Handlowej jest 

jednym z najbardziej 

popularnych stoisk na 

Wystawie Ziem Odzyska 

nych.

Sprzedaje się tu bowiem 

cukry i  słodycze, a na 

jej szczycie umieszczono 

megafony nadające mu­

zykę popularną.
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delegatów młod-Seźy pracującej świata
W ARSZAW A (PAP). 8 bm. rozpoczynają się w  Warszawie obrady 

międzynarodowej konferencji młodzieży pracującej. Na powitanie dele­
gatów udekorowano flagami narodowymi ulice i  domy stolicy. Na No­
wym Swiecie zwraca uwagę transparent „Witamy delegatów młodzieży 
pracującej całego światafV W pobliża ul. Wareckiej zawieszono napis 
w  języku rosyjskim: „Jednoczmy się w  walce o trwały pokój**.

Na Krakowskim Przedmieściu w  pobliża Uniwersytetu zawieszono 
napis w języku angielskim: „Demokratyczna młodzieży —  łączy się w  
walce o lepsze jutro**.

Wokół placu Zbawiciela zawieszono transparenty w  językach: fran­
cuskim, włoskim, hiszpańskim i angielskim. Podobnie na placu Trzech 
Krzyży i  placu Narutowicza. i

W  niedzielę o godz. 8-ej rano de 
legacje młodzieży zagranicznej oraz 
młodzież stołecznej organizacji Zw. 
Młodzieży Polskiej, zbiorą się na

Wybrzeżu Kościuszkowskim, skąd u** 
dadzą się pochodem na ul. Nowo 
grodzką do sali- „Roma**.

Ofensywa wojsk Murkosa
W Grecji foczą się walki za Waszyngton

RZYM. (PAP). Grecka armia de­
mokratyczna przystąpiła po silnym 
przygotowaniu artyleryjskim do 
wielkiego natarcia w  rejonie północ­
nego Pindusu. Oddziały atakujące 
zdobyły szereg miejscowości w  rejo­
nie Volianiboreli — Alevitsa.

RZYM, (PAP). Wychodzący w  A - 
tenach dziennik „Ethmkos K iriż" pi 
sze:

„Nie bijemy się o Grammos i za 
Grecję, lecz za Nowy Jork i Wa­
szyngton, za Ankarę i Stambuł. Ko­
rzyści z obecnej akcji wojskowej

będą wspólne, ale straty — a dotyck 
czas notujemy jedynie straty — . są 
wyłącznie nasze.. W walkach o 
Gramos giną' tylko żołnierze grec-i 
cy.

Amerykanie domagają ślę od rzą­
du zwolnienia 8 tysięcy urzędników. 
Byłoby bez porównania bardziej lo­
giczne, gdyby zwolniono 354 posłów, 
ponieważ i tak wszystko co się dzie 
je w  Grecji, jest uprzednio ustalane 
w  Waszyngtonie i przekazywane dro 
gą telegraficzną do Aten".

Przyjęcie projektu radzieckiego
w sprawie żeglugi na Dunaju

BELGRAD (obsł. w ł). — Konferen 
qja w sprawie żeglugi na Dunaju we 
szła w nową fazę. Po przemówieniach 
przedstawicieli Związku Radzieckie­
go, Rumunii i Jugosławi, które stwier 
dziły, że propozycje przedstawicieli 
USA, Wielkiej Brytanii i Francji są 
niezgodne z prawem międzynarodo­
wym — konferencja przeszła do glo 
sowanla

Delegat jugosłowiański postawił 
wniosek, ażeby za podstawę nowej 
konwencji dunajskiej przyjąć projekt 
radziecki. Większością siedmiu gło­
sów przeciw jednemu, konferencja u- 
chwaliła . ten wniosek. Przeciwko 
wnioskowi głosowała Francja, a Sta­
ny Zjednoczone i  'Anglia wstrzymały 
się od głosowania.

Zu brak dozoru — więzienie
Echa katastrofy budowlanej w Warszawie

WARSZAWA (PAP). — Sąd Okrę­
gowy rozpatrzył pierwszą po wojnie 
sprawę o nieumyślne spowodowanie 
katastrofy budowlanej, która pociąg­
nęła za sobą śmierć 2 osób.

Ne ławie oskarżonych zasiadł Ka­
rol Paluchowski l Józef Zommer —k 
pracownicy budowlani, pod zarzutem 
dopuszczenia przez niedbalstwo, do 
zawalenia sie stropów remontowane­
go domu przy ul. Chłodnej nr. 8®.
Jak wykazał przewód sądowy kie­

rownik robót Paluchowski zaniedbał 
usunięcia gruzów ze stropu 8 piętra, 
w wyniku czego, 7 kwietnia br. strop 
ten runął, powodując zawalenie się 
domu, a Józef Zommer — budowni­
czy, sprawujący ogólny nadzór nad 
robotami, nie wydał żadnych zarzą­
dzeń zabezpieczających życie lokato­
rów.

Sąd skazał Paluchowski ego i Zom- 
mera po półtora roku więzienia.



Międzynarodowy
Kongres

Młodzieży Pracującej

P RZEDSTAWICIEL Światowej Fe. 
deraćji Młodzieży Demokratycz­
nej t przewodniczący Komitetu 

Organizacyjnego Międzynarodowego 
Kongresu Młodzieży Pracującej, Bert 
.Williams udzielił przedstawicielom PP* 
sy krajowej i zagranicznej informacji 
dotyczących przygotowań do Kongre­
su, oraz treści obrad.

Obrady, które rozpoczynają filę w 
dniach od 8 — 14 b. m. w Warszawie 
dotyczyć będą przede wszystkim uch­
walenia Karty Praw młodzieży ptUCU 
JąceJ. Młodzież zrzeszona w Świato­
wej Federacji Młozieży Demokratycz­
nej, domagać się będzie poszanowa­
nia jej praw do pracy, do minimum 
zarobku równej płacy za równą pt»i 
cą, prawa do szkolenia zawodowego, i 
prawdziwego i pełnego dostępu do na i 
Uki, prawa dó pomocy finansowej ii 
okonomlcanej przy założeniu rodziny, i 
do prowadzenia walki o ekonomiczne i 
prawa młodzieży pracującej, o dostęp i 
do kultury artystycznej, wychowania i 
litycznego j prawa do odpoczynku, i 

Na zakończenie Kongresu prtewidui 
ja się uchwalenie rezolucji i  apelu do i 
młodzieży pracującej całego 

W zjeździ* weźmie udział około '*>u1 
'delegatów, przedstawicieli krajów, i 
OodzieA przybywają delegacje młoda.e( 
iy  «  całego świata.

Mimo trudności na jakie napotyka-1 
ll delegaci niektórych krajów, a Pm J 
de •wszystkim przedstawiciele młodzie i 
ży włoskiej, którzy t  trudem uzyska, 
11 paszporty H delegaci młodzieży a-, 
meryka/óekiel, którym Departament, 
Stanu odmówił zezwolenia na wy­
jazd młodzież tych krajów będzie 
reprezentowana na Kongresie w War, 
suwie. W Kongresie wezmą takie u 
dział przedstawiciele demokratycznej 
młodzieży niemieckiej z organlzacj 
Frei Deutsche Jugend, którzy uzysk*1 
li kalka miejsc na Kongresie w cha 
rakterze obserwatorów.

Przygotowania do Kongresu zosta 
ły już zakończone. Kongres roapocz- 
nie się uroczystym otwarciem w sal1 
Roma w Warszawie. W czasie trwa­
nia Kongresu otwarta zostanie w Mu 
zeum Narodowym wystawa prac i o 
sięgnięć młodzieży pracującej całego 
świata. Eksponaty na wystawę już na 
deszły.

W ramach wystawy wyświetlane bę 
dą fiłmy obrazujące osiągnięcia i iy  
cis młodzieży poszczególnych krajów. 
Po zakończeniu Kongresu delegaci od 
będą kilkudniową wycieczkę po Pol­
sce l zwiedzą wystawę Ziem Odzyska 
nych we Wrocławiu.

Myśl zorganizowania Międzynarodo 
Ayego Kongresu Młodzieży Pracującej 
w  Warszawie powstała już w żimie 
uh. roku. Wybrano Warszawę, jako 
miasto, będące symbolem walki o wol 
u ość i symbo-lem pracy młodzieży poi 
sklej.

Kongres młodzieży pracującej 1 pra 
ee tego Kongresu będą -miały wielkie 
znaczenie w dalszej walce młodzieży 
całego świata o jedność i prawa do 
pracy i nauki. St.

Narody w roli królików doświadczalnych

Metody »marshnllizacji « Europy
W ODPOWIEDNI na krytyką pis 

nu MershfiżTa ns posiedzeniu 
Rady Ekonomicznej i Społecznej 
O N.Z., delegat amerykański mt. Tor 

pe złożył następujące oświadczenie! 
i „Rola Ameryki ogranicza się do uz 
igadniania żądań państw europejskich 
z  możliwościami Ameryki. Odrzucam 
stanowczo wszelkie wersje o kontroli 
Stanów Zjednoczonych nad gospodar­
ką jakiegokolwiek kraju, objętego 
planem Marshalla", 
i Słowom tym, niestety przeczą fakty* 
Mówią o nich „dwustronne** umowy, 
jakie Ameryka zawarła ostatnio ze 
wszystkimi „podopiecznymi" państwa 
mi, « Y

Same zobowiązania
Weźmy dla przykładu tekst umowy 

z Danią. Powtarza się tam wielokrot­
nie wyrat „zobowiązanie", ale zaw­
sze 1 wyłącmi e dotyczy on rządu duń 
ekiego. ‘

Rząd duński jest zobowiązany uzy­
skiwać każdorazowo zgodę Stanów 
Zjednoczonych na zakup towarów za 
granicą, jest zobowiązany przedłożyć 
Stanom Zjednoczonym szczegółowy 
plan wydatkowania otrzymanych kre 
dytów. jest zobowiązany ułatwić oby 
watelom USA podróże do Danii i po 
Danii, przedkładać kwartalne sprawoz 
dania z użycia udzielonych mu kredy 
tów, przedkładać Informacje o etanie 
ekonomicznym kraju, przyjąć specjał 
ńą komisję i dostarczyć jej potrzeb­
nych danych, ulaihwiać wszelkimi spo 
sobaml prace tej komisji 1 t. d„ i t. d.

Stroną zobowiązaną jest stale 1 wy­
łącznie rząd duński. Do czego zobo­
wiązuje się wzamian rząd Stanów 
Zjednoczonych? Do niczego. Pożycza 
pieniądze — i na tym koniec. Przy­
pomina to tekst aktu kapitulacyjn ego 
lub umowy zawierane z krajami kolo 
nialnyml.

Nie należy sądzić, że w ten sposób 
są traktowane tylko małe państwa, 
jak Dania lub Szwecja. Francja i An 
gila są w niielepszej sytuacji. Właśnie 
Anglii — „dumnemu Albumowi" — 
przypadła ostatnio rola doświadczal­
nego królika, na którym Amerykanie 
chcą wypróbować nową metodę „mar 
shalioaoji".
1 Zaraz po konferencji paryskiej kra 
jów objętych planem Marshalla ro­
zeszła się wiadomość, i i  niebawem ma 
powstać amerykańsko - angielska .,ra 
dą. konsultatywna" dla „usprawnie­
nia wytwórczości przemysłowej w An 
glii". Oznaczyło to w praktyce, że A 
merykanie już się nie zadowal/niają 
kontrolą nad tym, ci 1 w jakiej ilości 
produkuje się w Anglii, lecz chcą rdz 
szerzyć kontrolę na sem proces i na 
jakość produkcji.

Wywołało to w Anglii wybuch, obu 
rżenia. „Daily Esspress" ocenił (en 
projekt jako „hańbę i poniżenie" a 
zastępca leadera konserwatywnej cpo 
zycji w Izbic Omiń, Eden ostro zapro 
testował przeciwko temu, aby „Arae- 

.rykanie -instruowali Anglików, jak ma 
;ą pracować".

Protest Bdena nie trafił w sedno. 
'Nie o to bowiem chodzi. Amerykanie

zgoła filą nie palą do roli instrukto­
rów. Wiedzą doskonale, że Anglicy, 
gdyby nawet przyswoili sobie smary 
kańskie metody pracy, nie dorównają 
nigdy Stanom Zjednoczonym w ilości 
l tempie produkcji. Przemysł eftfiel 
ski ma przeważnie przestarzałe i zu­
żyte urządzenia, a Amerykanie nie 
mają zamiaru dostarczyć mu nowych. 
Jeżeli towary angielskie mogą mimo

to konkurować a amerykańskimi, to; 
jedynie te  względu na swoją wyższą 
jakość, dzięki ternu, że Anglia roapo- 
rządza kadrami wysoko kwalifikowa­
nych robotników. O to właśnie cho­
dzi: kontrola nad procesem produk­
cji angielskiej jest Amerykanom po 
treebna, aby obniżyć jakość tej pro 
du-kcji | odebrać jej zdolność konku­
rencyjną r  towarami amerykańskimi.

„Obłęd polityki amerykańskiej"
na Dalekim Wschodzie

NOW Y JORK (PAP). Były ame­
rykański sekretarz spraw wewnętrz 
nyoh —  Ickes, wystąpił z ostrą kry­
tyką polityki Stanów Zjednoczonych 
w Japonii. Ickes stwierdza, że polHy 
ka ta służy jedynie ekspansjoni- 
stycznym celom Wall Street oraz 
imperialistów amerykańskich. Bez­
względną likwidację japońskiego ru 
chu zawodowego przez władze oku­

pacyjne USA przy równoczesnym 
popieraniu mUitarystów i  przemys­
łowców japońskich Ickes nazywa 
hańbą.

W konkluzji autor nazywa polity­
kę Stanów Zjednoczonych *na Dale­
kim Wschodzie „obłędem i jedno­
stronnym zerwaniem wszystkich. u- 
mów zawartych uprzednio pomiędzy 
sojusznikami*.

Represje we Frankfurcie
na przeciwników — planu Marshalla

‘FRANKFURT (API). — W imieniu 
partii chrześcijańsko - demokratycz­
nej liberalnej 1 socjalistycznej prze­
wodniczący frakcji partii sOcjal-istycz 
no - demokratycznej, Kivchoff o- 
świadczył na posiedzeniu rady mieja­

skiej, że radni z ramienia SVD nie bę 
dą na przyseflość wybierani do rad 
nadzorczych miejskich zakładów prze 
myślowych, ponieważ wypowiadają 
się przeciwko planowi Marshalla.

Milioner naftowy Pew
czołowy faszysto Stanów Zjednoczonych

NOWY JORK (API). — Agencja Te- 
lepresa ogłasza wiele ciekawych sacze 
gólów dotyczących działalności m*ilto 
nera naftowego p. Pewą.

Znany on jest z tego, że intensyw­
nie finansuje faszystowskie 1 antyró 
botnicze organizacje w USA, a obec­
nie nie szczędzi dolarów dla kamipa 
nil mającej na celu przeforsowanie 
ustawy Mundla, którą jak wiadomo

chce .przcfcasbaŁcić Amerykę w typo­
we państwo po4icyjne.

Rodzina Pew posiada wielkie udzie 
ły w towarzystwie naftowym Sun 
OH Company w Pensylwanii i nie 
szczędzi kapitału na finansowanie ta 
kich organizacji j^k antysemicka 
„Straż Republiki", faszystowska 
„Krzyżowców" i szeregu innych tego 
typu stowarzyszeń.

cazK a
140 t v s .  z l  m i e s i ę c z n i e

„GŁOS LUDU ** prcypomlna wypo- 
triadi przodownika pracy kop. „MoJto- 
Szowy44 — Zielińskie pof „Sądzę, że po 
opanowaniu m o je j metody, inni osią­
gnę taką sarnę wydajność fok  ja , a k to  
włt, tnoie i większą". Dziennik pisze;

Słowa Zielińskiego sprawdziły tlą. 
Cyron osiągnął w  lip Cu 702,1 proc. nor­
my, bijąc w  ten sposób czerwcowy re­
kord Zielińskiego. Ostatni wynik Cyre­
na Jest wymownym dowodem, że miał 
rację Zieliński, gdy mówił, że osiąg­
nięcia swojo zawdzięcza nie jakiemuś 
specjalnemu wysiłkowi, ale Udoskonalo­
nej metodzie pracy. I  miał rację, gdy 
pisał dwa tygodnie temu w  naszej ga­
zecie: „To co Ja robię, może robić każ­
dy górnik".

Świadczy ten wyczyn o czymś Innym 
jeszcze. Cyron zarobił za swą pracę w  
lip CU około 140.000 g . Współpracuj ący 
z nim ładowacz otrzymał około 00.001 
zł. Cyfry te to wymowny przykład, 
jakie perspektywy wzrostu zarobków i 
podniesienia dobrobytu otwiera przed 
masami pracującymi ruch współzawod­
nictwa pracy. Klasa robotnicza Polski 
staje do tego współzawodnictwa, ba 

wie dobrze, że jest to droga przyśpie­
szonego rozwoju gospodarczego naszego 
Państwa Ludowego.

Co wieś pragnie czytać ?
„DZIENNIK LUDOW Y" zamieszcza 

artykuł na temat czytelnictwa na wsi. 
Czytamy w nim m. fu.: . .

„Chłop będzie czytał 1 zachwycał słą 
wszystkim, ale nie ma czasu 1 ochoty 
na rozwiązywanie szarad, rebusów, czy 
łamigłówek. Nowsza, tzw. poezja awan 
gardowa, a nawet proza uprawiana 

! przez niektórych także i ludowych pi­
sarzy, jest zbyt skomplikowanie ujęta,

I upstrzona metaforą, ażeby mogła być
> przez czytelnika wiejskiego łatwo zro- 
[ zumiała.

Nie należy oczywiście upierać się 
i przy tym, ażeby na wieś szły jedynie 
| pisma i książki oraz powieści klasyków 
* czy pozytywistów.
[ Samym Sienkiewiczem, Prusem, Ro- 
! dziewiccówną, Konopnicką, czy nawet 
[Mickiewiczem społeczeństwa stale i je- 
! dynie karmić nie można.
[ Chłopu należy zalecać do czytania ta-
> kia utwory literackie, zwłaszcza no w -
> szych autorów, które rozszerzą Jego 
[światopogląd i przygotują do rzetelna),
> twórczej pracy w  nowym ludowym u- 
stroju".

Wyrnwiegna n o ś
między Francją a Polską
(Dokończenie ze str i.szej) 

Podzielając również pogląd rządu 
francuskiego, że różnice między obo 
ma ;:i rządami w niektórych
kwestiach dałyby się usunąć w  dro 
dze rzeczowej wymiany zdań. Rząd 
polski jest zmuszony wyrazić zdzi­
wienie, że rząd francuski poszedł 
inną drogą, pomijając konsultacje 
z rządem polskim.

Przedstawiciele rządu Czechosłowacji
na Wystawie Ziem Odzyskanych

Idziemy ku zniesieniu 
systemu kartkowego

P O WYŁĄCZENIU spod reglame® 
tacjd kaszy, ziemniaków, cukru, 
węgla 1 artykułów dziewiar­

skich, następnym krokiem ku całko­
witemu zniesieniu aprowizacji kartko 
wej będzie likwidacja Zjednoczonych 
i  Rejonowych Central Aprowizacyj- 
nych, co ma nastąpić' we wrześniu.. 

Zapowiedź rychłego zniesienia syste 
mu kartkowego nikogo jut dziś' nie 
asdziwi, wszyscy* bowiem odczuwamy, 
że bez kartek można wszystko otrzy­
mać na rynku, i że kartki' w rzeczy­
wistości reprezentują tylko pewną, do 
płatę ze Skarbu Państwa do zarob­
ków pracowniczych.

Dżięki znacznej poprawie* sytuacji 
ftprowizacyjnej kraju na skutek zwięk 
szonej produkcji i usprawnionego foz 
'dzielnićtwa, aa opatrzenie robotników 
objętych zaopatrzeń i em żagwaranto­
wanym, może być przekazane po 1 
września ( t. j. po likwidacji Central 
lAprowizacyjnych) powszechnej sieci 
(rozdzielczej.

Robotnicy nic na tej zmianie nie 
stracą, mogą bowiem albo korzystać 
nadal z usług robotniczych spółdziel­
ni przy zakładach pracy, albo przejść 
do powszechnej sieci -rozdzielczej. Po 
za tym otrzymywać będą karty apro 
wizacyjne z nadrukiem „ZG", co oz 
nacza w skrócie „zaopatrzenie zagwa 
rautowane" — zapewniające 100 proc. 
realizację norm kartkowych. B E ZE T

Misja ZSRR
jed/ie do Palestyny 

TEL - AVIV  (API). — Rzecznik ml 
nisrteretwa spraw zagr. Izraela, podał 
do wiadomości, że misja dyplomaty ca 
na Zw. Radzieckiego jest w drodze 
4o Palestyny.

Misja składa się z 17 cztonćcóiw z po 
Błem Jeracbowem na czele.

W  dniu 7 bm. o godz. 7.30 przy*! 
była 2 Warszawy. wycieczka przed­
stawicieli rządu Czechosłowacji z 
ministrem handlu zagranicznego 
Antonim Gregorym na czele. Poza 
tym przybyli czechosłowacka wice­
minister handlu zagranicznego Loebl 
Evzen, dyr. czechosłowackiego Ban­
ku Narodowego Leopold Chmela, 
dyr. departamentu w  czechosłowac­
kim ministerstwie przemysłu dr. 
Józef Piskacz oraz grono inżynie­
rów czeskich.

Wśród gości znajduje się również 
radca kancelarii prezydenta Repu­
bliki Czechosłowackiej, ‘ Ludwik 
Freikan.

Wraz z gośćmi czeskimi przybyli 
do Wrocławia przedstawiciele pol­
skiego ministerstwa Przemysłu i 
Handlu z naczelnikiem departamen 
tu. współpracy przemysłowej w  min. 
Przemysłu i Handlu, Michorowskim 
na czele.

We Wrocławiu powitali gości ko­
misarz Rządu dla spraw Wystawy 
wicemin. Kościński, wojewoda wro­
cławski mgr. Piaskowski, prezydent 
miasta Wrocławia KupczyńsM i dyr. 
Wystawy inż. Kula. Goście czecho­
słowaccy zwiedzili „Pafawag", a na­
stępnie przybyli na WZO, którą 

I zwiedzili szczegółowo.

Na przyjęcie gości czechosłowac­
kich został wydany obiad w Pawi­
lonie Gastronomicznym.

Pod protekcją 
W. Brytanii

Arabowie
wzmacniają lotnictwo -

BUKARESZT (PAP). — Dziennik 
rumuński ,,Unlversul'* omawia działał 
ność przedstawicieli brytyjskich w 
krajach arabskich. Pismo stwierdza, 
ż’o przedstawiciele brytyjscy wykorzy 
stali okres rozejmu w celu wzmocnię 
nia sił wojskowych Ligi ArabskieJ7 
Ponieważ lotnictwo arabskie okazało 
się znacznie słabsze aniżeli siły lotni 
cze państwa Izrael, Anglicy umożli­
wili Arabom zakupienie poważnej 
liczby samolotów żhrówno w Anglii, 
jak i w innych krajach europejskich. 
Równocześnie przedstawiciele brytyj 
scy rozpoczęli werbunek lotników 1 
mecheników do arabskich sił lotni­
czych.

Na zlecenie szefa sztabu brytyjskie 
go na Środkowym Wschodzie rozpo­
częto także werbunek ochotników do 
amś «-r*b®4c(ej na terenie Afryki Po 
hidniowej.

Wyjazd na Wystawę do Wrocławia
Błyskawiczny konkurs /
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nn rządu polskiego realizo 
wanie polityki Jednostronnych ak­
tów w  zachodnich strefach okupa­
cyjnych Niemiec w okresach pomlę 
dzy sesjami Rady Ministrów spraw 
zagranicznych, podważało uzgodnio­
ne poprzednio postanowienia.

Rząd Polaki opiera swe zaufanie 
w  możliwości słusznego i trwałego 
rozwiązania problemu niemieckiego 
na współpracy wszystkich mocarstw 
i ich porozumieniu, w  uwzględniają 
cym interesy wszystkich krajów 
bezpośrednio zainteresowanych w 
rozstrzygnięciu zagadnienia niemiec 
Idego, w tej liczbie Francji 1 Polski.

Wobec tego nie jest zrozumiałym 
dla rządu polskiego stanowisko rzą­
du francuskiego, że nie udało się 
uniknąć odrębnego porozumienia 
dowolnie dobranej grupy państw.

Zdziwienie rządu polskiego jest 
tym większe, że rząd francuski u- 
sprawiedliwia zawarcie takiego po­
rozumienia faktem, że niektóre kra­
je rfie przystąpiły do planu Mar­
shalla.

W związku z tytp rząd Polaki 
musi podkreślić, że plan Marshalla 
jest wynikiem Inicjatywy tylko jed­
nego mocarstwa, do której każde 
państwo może się ustosunkować 
zgodnie z własną oceną tego planu. 
Wobec tego rząd Polski nie może 
żadną miarą zgodzić się ce stanowi­
skiem, że nieprzystąpienie do t. zw. 
E.R.P. może ograniczać kraje bez­
pośrednio zainteresowane w ich pra 
wach w odniesieniu do uregulowa­
nia. problemu niemieckiego.

Wycieczka
wyższych urzędników 
Ministerstwa Z* O*

W dniu wczorajszym przybyła do 
Wrocławia wycieczka wyższych u- 
rzędników Ministerstwa Ziem Odzy 
skanych. Wycieczka zwiedziła WZO.

Powitał ją komisarz Rządu dla 
Spraw Wystawy wiceminister Ko­
ściński.

Zamach na związki zawodowe
obejmuje cały świat

NOWY JORK (PAP). Prasa dono­
si, że w  tych dniach odbyły się na­
rady przywódców amerykańskiej 
Federacji Pracy z  przedstawicielami 
tej organizacji w  obrębie adminislra 
cjl planu Marshalla i  w  szeregu kra 
jów azjatyckich.

Podczas obrad omawiany był pro­
gram wzmożenia walki z  demokra­
tycznym ruchem zawodowym w Eu­
ropie i w  Azji. Jednym z  tematów 
obrad była kwestia utworzenia no­
wej międzynarodowej organizacji 
związków zawodowych, która by

przeciwstawiła się Światowej Fede­
racji Związków Zawodowych.

Jednocześnie dyskutowano szcze­
góły projektów, dotyczących progi* 
mu przyszłej federacji azjatyckich 
związków zawodowych, której utwo 
rżenie zostało już zadecydowane i  
jest tylko kwestią czasu. Podobne 
projekty przygotowane są równie* 
dla krajów Ameryki Południowej.

Prasa amerykańska nie ukrywa, 
że celem tych przedsięwzięć jest 
wzmocnienie wpływów amerykań­
skich związków zawodowych w ru­
chu zawodowym całego świata.

Nowość Nowość
PLAN WROCŁAWIA z Informatorem
w t*z  z  mapa I przewodnikiem po Uzdrowiskach Dolnośląskich 

poleca księgarnia „CZYTELNIK" Wrocław, Nowotki 13 
(Krupnicza) w “
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Próba ogniowa Clementa Attlee
W WIELKIEJ BRYTAN II żyote 

staje się coraz droższe. W cię- 
ju ostatnich 12 miesięcy kosz 

ta utrzymania wzrosły o dalsze 10%. 
Skok cen jest tak wielki, że zagraża 
standartowi życiowemu . szerokich’ 
mas ludności pracującej. Cyfry te 
są wymownym potępieniem poRty-' 
ki wewnętrznej premiera Attlee i 
ministra skarbu Stafforda Crippsa.

Rozumując prostymi kategoriami 
zastanawiamy się co oznacza ta 
zwyżka? Potwierdza ona jeszcze raz 
że w  krajach kapitalistycznych bo­
gaci żyją zawsze na 'koszt ubogich. 
W dzielnicach londyńskich, jak 
Rimgs, Cross i  Bloomsbury, sąsia­
dują bogacze z biedakami intellek- 
tualiści z robotnikami. Ci drudzy 
mają obecnie zbyt’ mało pieniędzy, 
aby kupować swe pełne racje. Gos­
podynie — matki licznej rodziny; 
doszły do wniosku, że nie mogą so­
bie pozw.olić na kupowanie przyzna­
nej racji 3 uncji masła tygodniowo 
na osobę. Kupują więc margarynę 
znacznie tańszą od masła. Masło nio 
■wykupione sprzedawane jest lu­
dziom bogatym. To samo dotyczy 
mleka.

Rząd w ciasne} uliczce 
Rząd Attlee wydał t  zw. „Białą 

Kartę" o dochodach osobistych, 
kosztach i cenach. „Biała Karta" 
jest w  istocie broszurą, która okre­
śla kierunek polityki rządu. Na nie­
szczęście dla Pana Attlee, wyżej wy 
mieniona Biała Karta, wydana w lu­
tym b. r. stwierdza, co następuje: 

„Gdyby w  przyszłości nastąpiła 
wyraźna zwyżka kosztów utrzyma­
nia, stawka płac ulegnie ponowne­
mu rozpatrzeniu".

Sir Stafford Cripps — minister 
skarbu, człowiek, który sprawuje 
kontrolę nad finansami W. Brytanii 
orzekł, że pomiędzy rokiem 1939 i 
1947 koszta utrzymania wzrosły 
tylko o 31%. Obecnie wzrosły one 
o 10% w  ciągu jednej ósmej tego 
czasu. N«kt nie może zaprzeczyć, że 
jest to „wyraźna zwyżka".

Dla rządu będzie niesłychanie 
trudne oprzeć się żądaniom podwyż 
k i płac. Żądania te, jeśli będą cał­
kowicie spełnione,. pochłoną setki 
milionów funtów rocznie. To będzie 
dopiero początek. Nastąpią wkrótce 
dalsze żądania. Najprawdopodobniej 
koszta podwyżki poniesie cała lud­
ność. Tak więc koszta utrzymania 
wzrosną jeszcze bardziej.

Weźmy tytoń, jako jaskrawy przy 
kład. Tytoń jest równie nieodzowny 
jak żywność, czy ubranie. Nakłada­
jąc b. wysokie podatki na tytoń, 
tak zwani socjaliści, obcięli znacz­
ną część uposażenia robotnika. A- 
merykanie zaś żądają, aby Brytyj­
czycy używali tytoniu amerykań­
skiego, ze względu na kieszeń plan­
tatorów tytoniu w  Virginii.

Więcej pracy 
za ię samą płacę 

Prasa kapitalistyczna znalazła o- 
ryginalne rozwiązanie dla tego kom 
plikującego się problemu wewnętrz 
nego.

Jedno z  nich polega na zniesieniu

przydziałów żywnościowych, które 
dotychczas były Jedynym sposobem 
udostępnienia podstawowych produk 
liłW żywnościowych dla klas robot­
niczych. Ta polityka rzekomo uza­
sadniona jest teorią „prawdziwej e- 
ilćoMomii". Drugim rozwiązaniem ka- 
■plitalistó.w jest: więcej pracy za tę

Opinie o WZO

samą zapłatę. Ni© mai oczywiści© 
mowy o zniesieniu zysków i dywi­
dend klasy uprzywilejowanej. Nie 

ma żadnej wzmianki o jakknkólwiek 
poświęceniu ze strony klasy najbar­
dziej do tego predestynowanej- Pra 
sa kapitalistyczna, jednocześnie wzy 
wa do podniesienia, oen żywności i

zamieszcza artykuły* opisujące życie 
nocne w  lokalach. Mayfairu, gdzie 
kolacja kosztuje około 7 funtów i 10 
szylingów na osobę., W dzisiejszej 
>,socjalistycznej" Anglii wielu robot­
ników z żonami i rodzinami musi 
żyć za tę sumę przez 2 tygodnie.

Henry Morcar

Wystawa Ziem Odzyskanych
— to stoisko pracy dla pokoju świata 

Oświadczenie ministra P r a c y  i Opieki Społecznej Rusinka
Wystawa Ziem Odzyskanych zwie 

dził min. Pracy i Opieki Społecznej 
Rusinek oraz wicemin. dla Handlu 
Zagranicznego w Ministerstwie Prze 
mysłu i Handlu. Grossfeld.

Min. Rusinek po dokładnym zapo 
znaniu się ze wszystkimi terenami 
wystawowymi nazwał WZO „wielkim 
stoiskiem pracy dla pokoju świata**. 
Na zapytanie, co sądzi o całości 
WZO, minister odpowiedział: 

„Mówimy: „ładna pani, przystoj­
ny pan, wspaniały widok". Powie- 
dzieó o WZO, że ładna, że tematycz 
nie ciekawa — znaczy tyle, co nie 
powiedzieć pełnej prawdy o niej.

Widziałem wystawy w  kraju i za 
granicą. Wystawa ZO zrodziła nowy 
termin. Jest ona dokumentem, który 
świadczy nie tylko o inteligencji na 
rodu, o jego sile dynamicznej, o 
zmyśle organizacji i  pięknie arty 
stycznym; ale jest także pomnikiem 
naszej wielkości i naszej dumy.

Patrząc na Wystawę, chciało by się 
zwołać inicjatorów Wystawy i twór­
ców, od robotnika do-artysty, wszyst 
kim uścisnąć ręce i pogratulować: 
„Zrobiliście wielką rzecz! Pokaza­
liście narodowi i światu, co umie 
Polska Ludowa i je j ludzie. Chciało 
by się podziękować za to wszystko, 
coście zrobili na Ziemiach Odzyska­
nych za to, że w  takiej formie jak 
Wystawa, pokazaliście swój wielki 
dorobek-ze- stosunkowo krótkiego o- 
kresu czasu."

WMziałem te tereny przed rozpo­
częciem budowy Wystawy. Byłem 
tu na kilka dni przed otwarciem Wy 
stawy w czasie przygotowań: Przy­
znam się, że miałem obawę, czy rze 
czywiście dotrzymamy terminu:

Dziś mogę stwierdzić: Pobiliście
własne, polskie tempo i staliście się 
—  wszyscy twórcy Wystawy: przo­
downikami współzawodnictwa pra­
cy."

».Yajsilniej działa na ludzi 
piękno WZO- 

-—mówi wicemin. Grossfeld 
Wicemin. Grossfeld również szcze 

gółowo zwiedził tereny wystawowe, 
przy czym oświadczył, że być przygo 
towany na rzeczy wielkie, niemniej 
Wystawa przerosła wszelkie jego o- 
czekiwania.

Ze szczególnym naciskiem wice­
minister Grossfeld podkreślił opra­
wę artystyczną WZO, mówiąc: 

„Jestem pełen podziwu dla wiel­
kiego wkładu pracy artystów, archi­
tektów, ludzi nauki, którzy stworzy 
li Wystąwę. Na dziedzińcu zachwy­
ciły rńnie dzieła malarskie Cybisa i 
Wolffa. Wielkie wrażenie wywarł 
na mnie dział zniszczeń, a zwłaszcza 
pełen wyrazu fragment zniszczone­

krzyża: dwie ręce rozpięte, na
drzewcu*1. •

Wicemin. Grossfeld podkreśla na 
zakończenie, że właśnie dzięki pięk­
nej oprawie klasycznej, WZO, spełni 
swe zadanie:

— Najsilniej działa na ludzi pięk 
no, a Wystawa ZQ> jest nawet w naj 
drobniejszych szczegółach wyrazem 
piękna wysokiej klasy — zakończył 
wiceminister.

NAWA WYSTAWA
ZJAZD PRASY ROLNICZEJ  

W  dniu 10 sierpnia odbędzie się we 
Wrocławiu zjazd prasy rolniczej, zor­
ganizowany przez Ministerstwo Rolni­
ctwa. Program zjazdu przewiduje zwie 
dzenie Wystawy ZO z poświęceniem 
szczególnej uwagi Pawilonom 1 stoi­
skom rolniczym. Celem zjazdu jest za­
poznanie przedstawicieli całej prasy rol­
niczej w  Polsce z zagadnieniami rol­
nictwa, przedstawionymi na WZO. Wieś 
musi zainteresować się Wystawą.

PRZYBYW AJĄ JUZ W YCIECZKI 
CHŁOPSKIE

Przybywają Już pierwsze wycieczki 
chłopskie, zorganizowane w  ramach ak­
cji komitetów wojewódzkich WZO. 
Przyjechała m. In. wielka wycieczka 
ze wsi Zlin, w  pow. chełmskim, woj. 
lubelskiego.

Mimo zmęczenia daleką podróżą, u - 
czestnicy wycieczki, wśród których są 
ludzie starsi, szczegółowo zwiedzili W y ­
stawę, Interesując się żywo zarówno 
działem problemowym, jak i działami 
rolniczymi. Spodziewany jest duży na­
pływ dalszych wycieczek z Lubelszczy­
zny.

ZM IA N A  GODZIN OTW ARCIA  

PAW ILO N U  GASTRONOMICZNEGO  

Pawilon Gastronomiczny otwarty bę­
dzie codziennie od godz. 8—23-iej. Od 
godz. 20-tej — wejście od ul. Mickie­
wicza. Codziennie odbywać się będzie 
dancing od godz. 17—23.

W YCIECZK I Z  CAŁEJ POLSKI 
W  dniu 6 sierpnia przybyło na W y­

stawę 28 wycieczek krajowych. W  ka­
sach biletowych W ZO  sprzedano 9.209 
biletów. Najliczniejsze wycieczki przy

bywają z Ziem Odzyskanych. Przyje­
chała m. in. wycieczka Izby Rzemieśl­
niczej z Olsztyna, pracowników PK P  
Gdańsk, KKU z Bolesławca, Domu 

Dziecka z Piławy Górnej pod Dzierżo­
niowem Samop. Chłopskiej ze Zgo­
rzelca, młodzieży: szkolnej z Dusznik- 
Zdroju 1 pracowników huty „Gliwi­

ce". Z  Wrocławia przybyły grupy w y­
cieczkowe jednostek wojskowych, RTPD  
oraz zgromadzenia Sióstr Służebniczek 
Najśw. Marii Panny.

Przybywają też wycieczki z odleg­
łych województw. Z  dzielnic wschod­
nich przybyły trzy wycieczki młodzie­
ży z Białostockiego. Z  Polski Central­
nej przybyło 12 wycieczek — przeważ­
nie młodzieżowych — z Warszawy, Lo­
dzi, Ostrowla Mazowieckiego, Katowic, 
Jarocina i Rzeszowa.

Zwiedzili również Wystawę uczestni­
cy ogólnopolskich zjazdów, pracowni­
cy Banku Gospodarstwa Krajowego, 
Spółdzielni Wydawniczej „Wiedjsa" o- 
raz Zrzeszenia Polskich Kupców Bran­
ży Drzewnej.

ROZMAWIAMY l CZYTELNIKAMI
Ob: Ob.: J. K., H. W., W. F. — W ro­

cław. Mylą się Panie. Każdy, kto chce 
pracować i jest uczciwy — pracę znaj­
dzie na pewno. Naturalnie,' fachowcy i 
ludzie wykwalifikowani są zawsze bar­
dziej poszukiwani niż Inni, ale z pew­
nością Panie nadają się nie do jednej 
pracy 1 wierzę, że dobrze się z niej. wy­
wiążą. Nie trzeba tylko tracić wiary w  
swoje siły i wiary w  ludzi.

Jedna z Pań ma dziecko, a więc Już 
poważne obowiązki. N ie  zwlekając za­
tem niech Panie udadzą się do Urzędu 
Zatrudnienia we Wrocławiu^ na ul. Cy-‘

d o  dziań niaói*

Efekty akcji
Pomocy Zimowej

A  AC JA Pomocy Zimowej w  *© 
ku 1947/48 trwała od 1.10.4? 
do 31.3.48, uzyskując blisko 

900 milionów zł. (877.217.512.— zł;)
Na sumę tę złożyły się dotacje paA 

stwowe w gotówce i w  naturze 
(Min. Pracy i Op. Spoi., Min. Prze- 

1 mysłu 1 Handlu — łącznie ponad 
53 miliony) oraz ofiarność instytucji 
państwowych 1 całego spoleczeA- 
stwa.

I  tak np.: Min, Aprowizacji, Min. 
Spraw Zagrań. 1 Min. Żeglugi ze­
brały blisko 12 milionów, instytucje 
państwowe — ponad 78 milionów; 
świat pracy — blisko 140 milionów, 
kina dały około 100 milionów, zbiór 
id Uliczne przyniosły ok. 23 miliony. 
Suma zebrana wśród rolników stwo 
rzyła piękną, pozycję — 72 miliony; 
Somapomoc Chłopska —  dala ponad 
2 miliony; kupcy — 54 miliony.

Otó pozycje na wyrywki, które ob 
razują ofiarność wszystkich insty­
tucji,
• Na specjalne wyróżnienie zasługu­

je w  akcji pomocy świat pracy I 
udział rolników; ich ofiary były 
znaćzn1" wyższe, niż w  latach ubie­
głych

Po t  wpływ przyniosły rów 
nież znaczki i nalepki; stanowi oa 
blisko 50 milionów. Dary w  natu­
rze wynosiły 70 milionów.

Uzyskane subwencje państwowe 1 
ofiary na rzecz akcji Pora. Zimowej 
pozwoliły na objęcie opieki nad 1,1 
milionem ludzi w  nieodstatku. Z ak­
cji Pomocy Zimowej skorzystali 
dzieci (798 tys.), repatrianci, żołnie­
rze zdemobilizowani,7 matki obareżo- 
nó dziećmi, starcy 1 t.p.

Efektywnie Pomoc Zimowa wyra­
ziła się zarówno w  zapomogach ple 
mężnych na sumę 50 milionów zł. 
jak również w pomocy w  naturze: 
przez wydawanie gorących posił­
ków, suchego prowiantu, odzieży, 
obuwia 1 opału.

Centralny Komitet Pomocy Zimo­
wej nie ograniczył się tylko do u- 
dzielenia doraźnej pomocy; skiero­
wał on nad to wiele osób na drogę 
samodzielnego życia.

Akcja opiekuńcza ńa Ziemiach Od 
zyskanych ma specjalny charakter, 
gdyż prócz pomocy osadnikom i re­
patriantom w  przetrwaniu nlera* 
trudnego okresu, przyczynia się do 
ogólnej akcji repolonizacyjnej wśród 
autochtonów:

£

bulskiego 20 1 zarejestrują się. Proszę 
tam podać w  jakiej branży najchętnlej- 
by Panie pracowały 1 wszystkie swoje 
umiejętności. Nadmieniam, że uczciwe 
pomoc domowa na przychodnią czy na 
stałą — jest nieosiągalnym marzeniem 
niejednej rodziny we Wrocławiu. Może 
Paniom odpowiadałby ten rodzaj pra­
cy? Po zgłoszeniu się w  Urzędzie Za­
trudnienia, proszę napisać do redakcji, 
jak Paniom poszło 1 czy bliska jest mo­
żliwość otrzymania pracy. Proszę być 
dobrej myśli.

I i w p r e z i f  W Z O

» h o Y l  P g ó q u o L ł«

i  » P gyi T lA/Gtdou/ókh

I TJZ kilkakrotnie pisałem na tym 
miejscu o zaletach 1 konieczności 
wznowienia na naszych scenach 

muzycznych opery kameralnej. „Gran­
dę opera" opanowała wszechwładnie sce 
ny operowe i publiczność wychowana 
na dziełach Verdi'ego, Puccinl‘ego, B i- 
seta 1 Gounoda, przyzwyczaiła się do 
olbrzymiego aparatu operowego, prze­
pychu wystawy, baletu 4 potężnych chó 
rów, nie wyobrażając sobie, że opera 
może obejść się bez tych elementów. 
Poszły w  zapomnienie klejnoty kame­
ralnej opery włoskiej. Jeszcze od cza­
su do czasu .pokaże się na afiszu naz­
wisko mistrza Rossiniego. O Belllnim 1 
Donlzettlm przeciętny słuchacz dowia­
duje się tylko ze starych płyt nieza­
pomnianego Caruso. A  przecież dzieła 
tych kompozytorów utkane są z naj­
piękniejszych melodii, prostych 1 łat­
w o wpadających w  ucho.

W  tym roku mija- sto lat od śmierci 
Gaetano Donizettiego, kompozytora sie­
demdziesięciu (l) oper, z których „Lu­
cja z Lamermoor", „Córka regimentu", 
„Napój miłosny". Faworytka" 1 „Don 
Pasqu&le" zdobyły swego czasu sceny 
Całego świata.

Opera Śląska w  roku Jubileuszowym 
sięgnęła po Jedno z najcenniejszych

I dzieł starego mistrza. Krytyka ówczes­
na nazwała ,>Don Pasąuale" mistrzow­
skim wzorem opery komicznej. W  Isto­
cie utwór ten, zbudowany na wzorach 
„opery bu ffo" tryska humorem muzy­
cznym.

W  Operze Śląskiej znalazła opera Do  
nlzettlego świetnych wykonawców, któ 
rzy tak głosowo jak 1 scenicznie dosko­
nale oddali styl dzieła.

Barbara Kostrzewska śpiewała i gra­
ła czarująco. Je] Norlna była pełna 
wdzięku w  scenach miłosnych 1 w  mo­
mentach udawanego gniewu. Jej humo­
ry  zmieniały się jak barwy kameleona. 
Od najłagodniejszej gołąbki — do peł­
nej temperamentu awanturnicy — roz­
winęła całą gamę niezrównanych przejść 
gry aktorskiej i wyrazu w  śpiewie.

Antoni Majak w  roli ,.osaczonego" 
starego kawalera by ł przezabawny, za­
lecał się 1 tryumfował, a potem złościł 
się 1 błagał, dając pyszną postać „buf­
fo ". Trudną partię śpiewał leciutko, 
zachwycając nienaganną dykcją.

Grę 1 śpiew obdarzonego przemiłym  
miękkim, barytonem Andrzeja Hfol- 

skiego (Malatesta) cechowała wielka 
naturalność 1 dystynkcja. Bawił się wy  
bornie zawiązaną przez siebie Intrygą,

rozwiązując nieprzewidziane trudności 
z pełnym dowcipu spokojem .

Bohdan Paprocki by ł trochę amanto- 
wato sztywnym Ernestem. Jego pięk­
ny tenor brzmiał nieco za twardo w  po 
czątkowych scenach. Przepiękną sere­
nadę z chórem, zbudowaną na wzór 
neapolitańskich pieśni, śpiewał nie Jak 
Ernesto, ale raczej jak Manii co z „Tru­
badura". Dopiero w  końcowym duecie

Jlarbara Kostrzewska znakomita śpię 
waczka Opery Śląskiej i  Antoni Ma 
jak tworzą zgraną parę w  arcyko­
micznej operze „Don Pasęuąle*'

z Noriną „Powtórz, że kochasz" — głos 
Jego nabrał miękkości 1 lekkości, "n ie­
zbędnej w  operach Donlzett ego.

Reżyser Roman Cyganik stworzył z 
uroczej opery małe cacko, pełne wdzię­
ku i stylu. Na szczególne wyróżnienie 
zasługuje wyreżyserowanie chóru słu­
żących bardzo dobrze śpiewającego.

Kapelmistrz Jerzy SUlich nadał spek­
taklowi świetne, tempo i bardzo dobrze 
czuwał nad dynamiką.

* * •
W  przeciwieństwie do prostoty wy­

razu J środków, jakimi oczarował nas 
„Don Pasquale" —  balet Różyckiego 
„Pan Twardowski" opiera się na ogrom­
nym aparacie scenicznym I bogactwie 
oprawy. Dekoracje, i kostiumy. Stan. Ja 
rockiego aż kapią od złota 1 mienią się j 
tęczowymi barwami. Baśń o mistrzu | 
Twardowskim, przykrojona do wymo-1 
gów spektaklu baletowego, prowadzi i 
czarnoksiężnika z ubogie} „faustow- 
skiej" Izby mędrca,. przez dachy Kra­
kowa, kopalnie srebra w  Olkuszu, Krze 
mionki, Rynek Krakowski, komnaty 
Wawelu, pałac wschodni, karczmę 
„Rzym", aż do nieba, gdzie beztrosko 
tańczą gwiazdy 1 planety.

Efektowna muzyka Ludomira Różyc­
kiego nie bardzo „trzyma się kupy", 
oscylując między Straussem (tym sta­
rym Janem — „mistrzem walców") a 
nowoczesną muzyką. Wśród ładnych 
partii (każda w  swoim rodzaju), Jak 
walc w  grotach Olkusza, czardasz na 
Rynku Krakowskim, elegijny polonez 
na Wawelu —  znajdujemy też 1 sporo 
balastu bez wyrazu. W  każdym razie 
jest to muzyka bardzo „baletowa" 1 do 
brze podkładające się pod taniec, a ra­

czej pod pantomlnę taneczną. Insceni­
zacja St, Miszczyka poszła też raczej 
w  kierunku pantorainy, wydobywając 
przede wszystkim treść libretta.

Pierwszy tancerz zespołu Witold Bor 
kowskl zawarł w  postaci diabła wiele 
demonlcznoścl, przesadzając trochę w  
prezentowaniu swej doskonałej techni­
ki tanecznej. Primabalerina Olpa Glin  
kóiona, o świetnie wykończonych ru­
chach, była bardzo dobra, zwłaszcza w  
tańcu powietrznym, pół-akrobatycznym.

Eugeniusz Koziarski (Twardowski) 
miał raczej więcej do grania niż do tań 
czenla — ale w  nielicznych tańcach o- 
kazał dużo temperamentu i umiejęt­
ności. Urszula Tkoczóuma, znana nam 
z opery wrocławskiej w  ubiegłym se­
zonie, odtańczyła parę solowych tań­
ców, z których zwłaszcza taniec wśród 
mleczów był pełen wdzięku 1 wyrazu^' 

Wielką zaletą dobrze tańczącego ze­
społu . baletowego Opery Śląskiej jest 
Jego wyrównanie: tancerki Jedna w
drugą — ładne, smukłe 1 zgrabne, .męż­
czyźni wysocy, dobrze zbudowajai. o 
zaawansowanej technice.

Kapelmistrz SiUich prowadził orkie­
strę bardzo dobrze, wydobywając naj­
ciekawsze momenty muzyczne — tylko, 
na Bogal — sala Teatru Państwowego 
Jest tak akustyczna, że nie trzeba roz­
puszczać blachy 1 perkus na najwyż­
szy dlapazon, bo brzmi za Jaskrawo.

Przepełniona sala 1 gorące aplauzy 
świadczyły, że publiczność wrocławska 
lubi barwne, urozmaicone widowiska 

baletowe.
WOJCIECH DZIEDUSZYCKI
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Jak pomniki
— Trzeba z żywymi naprzód Iść, 

po życie sięgać nowe —  powiada 
poeta.

A  tymczasem... taksówki na Placu 
Solnym stoją jak zaczarowane i szo 
Jerzy zlewają

Może Plac Solny przed miesiącem 
jeszcze był odpowiednim miejscem 
na taki duży postój, ale obecnie w 
pobliżu Wystawy czasami ze świecą 
taksówki nie znajdziesz, gdy tymcza 
sem na Placu Solnym stoi nierucho 
my, zmartwiały sznur wozów. Stoją 
jak pomniki ruchliwości, pomysło 
wości, przedsiębiorczości, przenikli 
wośoi P. T. Urzędników miasta Wro 
cławia, którzy im tak stać kazali.

Nie można zaprzeczyć, że nasze 
wrocławskie tramwaje pierwszorzęd 
nie funkcjonują, o czym wie już nie 

; tylko wrocławianin, ale spostrzegł 
to, zapewne, i niejeden z gości wy 
stawowych i sławę dzielnego nasze 
go przedsiębiorstwa miejskiego po 
kraju rozniesie. Bywają jednak ta 
kie chwile, gdy nawet nasze tram 
waje nie wystarczają dla obsługi te 
renu Wystawy, a bywają też tacy 
goście, którzy specjalnie za taksów 
ką i tylko za taksówką się rozgląda 
ją. I na próżno.

A  szoferzy ziewają na Placu Sol 
nym. Sułek

Miasto zamierza więcej wydawać na szkoły
Znaczny wzrost pozycji budżetowych w dziale oświaty
Od kilku dni komisja finansowo- 

budżetowa MRN rozpatruje budżet 
miasta na rok 1949. Prace odbywać 
się muszą w  przyśpieszonym tempie, 
ponieważ jeszcze w  tym miesiącu ca 
ły budżet musi być uchwalony 
przez plenum Rady. Dotychczas oprą

DZIŚ OTWARCIE 
WYSTAWY MATEJKOWSKIEJ.

Dziś o godz. 12 nastąpi otwar­
cie w Starym Ratuszu zorganizo 
wanej przez Ministerstwo Kultu­
ry Wystawy Matejkowskiej. Wy­
stawione będą obrazy Matejki, 
ilustrujące dzieje cywilizacji 
średniowiecznej w Polsce. Wysta 
wa mieścić się będzie w Muzeum 
Historycznym m. Wrocławia.

N o ta tn ik  w ro cła w sk i
51 osób otrzymało świadectwa u- 

kończenia kurfeu międzypartyjnego, 
zorganizowanego przez komitety dziel 
cicowe PPR i PPS.

Znaczną ilość podręczników zakupi 
lo TPŻ dla świetlic wojskowych w 
ramach akcji zwalczenia enalfabetyz 

. mu. •
Nowopowstała orkiestra Opery Ro­

botniczej odbędzie w dniu 9 b. m. 
o  godz. 18-tej, pierwszą próbę' orkie 
etr-ową. Wszyscy zainteresowani pro 
szotni są o pnnlktualne przybycie.

We „Plisie" przewidziany jest, u- 
dzdał znanego dyrygenta Grzegorza 
Fitelberga, kitófy w połowie sierp­
nia wróci zza granicy.

W delegaturze Centralnego Zw. 
Spóldz. odbędą się konferencje kie­
rowników działów instrufecyjno _ re­
wizyjnych i referatów planowania. 
Na konferencji omówiono całokształt 
zagadnień, związanych z planowa­
niem gospodarczym na. odcinku spół 
dzielczym.

Dziś Opera Śląska wystawia „Aidę" 
z udziałem Czepiełówny, Szczepań­
skiej, Dołniendeckiego j Kozaka.

Zespół Karasińskiego wystąpi dziś 
o godz. 20-teó w Teatrze Popular­
nym z programem p.ł. „1000 taktów 
piosenki jazzowej".

„Rycerstwo polskie na marach w 
katedrze" oto treść jednego z obra­
zów, kitóre będziemy oglądali na Wy 
stawie Matejkowskiej w Ratuszu.

600 młodych cudzoziemców z o& kra 
jów przyfoędfcde do Wrocławia dn. 17 
hm. Młodzież ta przybyła do Polski 
na konferencję młodzieży pracują­
cej, która dziś rozpoczyna się w- War 
sza wie.

Przypcmincwaiy, że dzisiejszy „Pod 
w&eczrek przy ntwfor.odioinaio" nadawa­
ny jest z wielkiego, studia P. R. we 
Wrocławiu. Ceny biletów od 80 do 
200 zł.

Rzemieślnicy . wrocławscy zgłosili 
swój udział w kc-nkursle estetyki wy 
staw i czystości wnętrz.

Co zrobić z chorym ptaszkiem
Klinika małych zwierząt cieszy się powodzeniem

biednego ptaszka, profesor postanowił 
zabrać go do siebie i pielęgnować.

Przy sposobności dowiedziałem się, 
że do kliniki małych zwierząt przy­
noszą ludzie chore psy, kanarki; ko­
ty. papugi Ltip.

Najczęstsze są przypadki prjrejecha 
■nia psa przez auto. Do dyspozycji pa 
cjenfca jest wtedy chirurg, sala opera 
cyjna j gdy zajdzie potrzeba — le­
karz chorób wewnętrznych. Klinika 
ma diuże powodzenie, gdyż jest jedy 
ną tego'rodzaju we Wrocławiu. (Jur)

cowano już budżety kilku większych 
przedsiębiorstw, jak tramwaje, rzeź 
nia miejska, zakład czyszczenia jnia 
sta, oraz kilku mniejszych.

Ostatnio komisja oświaty omawia 
ła bużet szkolnictwa powszechnego. 
Zarząd Miejski przewiduje na rok 
1949 wydatne zwiększenie pozycji 
budżetowych w  dziale oświaty. O 
ile w  roku 1948 budżet w  tym dzia 
le wynosił przeszło 76 mil. zł, to na 
rok 1949 ma on wynosić przeszło 
113 mil.

Zwiększenie budżetu tłumaczy się 
przede wszystkim powiększeniem ilo 
ści szkół. Obecnie mamy .już we 
Wrocławiu 42 szkoły powszechne o- 
gólne i  3 szkoły specjalne. W przy 
szłym roku liczba szkół ma być je­
szcze większą. Już obecnie niektóre 
szkoły są bardzo przepełnione i za 
chodzi konieczność wprowadzenia w 
nich dwurazowej nauki.

Miasto szybko rozrasta się, więc 
i wydatki również odpowiednio 
wzrastają. O ile utrzymanie szkół 
nie natrafia na żadne prawie trud 
ności, to gorzej przedstawia się spra 
wa, gdy chodzi o budynki szkolne. 
Większość z nich nie odpowiada wy 
mogom, a z drugiej strony odczuwa 
sie brak budynków szkolnych.

W nowym budżecie nadchodzącym

na odbudowę budynków szkolnych 
przewiduje się około 96 mil. zł. Su­
ma ta bynajmniej nie* rozwiązuje 
jeszcze tego zagadnienia.

O ile chodzi o przedszkola, to ilość 
ich również musi być powiększona. 
Projektuje się, że w  roku przy 
szłym Zarząd Miejski będzie utrzy­
mywał od 12 do 15 własnych przed 
szkoli.

Władze szkolne dążą do zorganizo 
wania na terenie miasta specjalnej 
szkoły dla zaniedbanych moralnie. 
Byłby to pewnego rodzaju zakład 
wychowawczy dla opuszczonych dzie 
ci, którego brak daje się w  mieście 
dotkliwie odczuwać.

Jeżeli chodzi o stypendia, tb Za 
rząd Miejski utrzymuje dotychcza 
sową ich liczbę, t. zn. 36, w  wyso 
kości po 30 tys. zł rocznie. Stypendia 
będą rozdzielane jak dotychczas —- 
pomiędzy studentów Uniwersytetu, 
Politechniki, WSH i Wyż. Szkoły 
Sztuk Pięknych.

Podczas gdy Zarząd Miejski żarnie 
rza wydatnie podwyższyć budżet o 
światowy, to budżet kultury pozo 
staje prawie bez żadnych zmian. 
Być może, że dopiero na plenum 
członkowie Rady zaproponują pewne 
poprawki do tego budżetu. ,

Ogólnopolski Kongres Kupiectwa
rozpoczyna dziś obrady

— To jeot na pewno młody ja­
strząb — widać to po •ażurkach i 
dziobie. — Mówiąc to, wręczyła mi 
nasza sekretarka redakcyjna jakie­
goś ptaka. Miał on złamane skrzy­
dło, ale mimo to był bardzo ożywio­
ny.

Prawdę powiedziawszy nie wiedz!a 
3em co z niań zrobić. Były różne pro 
jekty. Jedni radzą li, żeby oddać go 
do Zoo, drudzy — żeby go po prostu 
ugotować. Stanęło na tym, że zawio­
złem go do Mimiki małych zwierząt 
przy ul. Bujwida.

Ptak miał szczęście, bo natknęliśmy 
się tam akurat na profesora dr. K. 
Szczudłowakiego. Wziął jeżyka (oka­
zało się. że jest to jeżyk — odmiana 
jaskóllkii) i twierdził,, że ptak ma zła­
mane lewe skrzydło.

Gdy człowiek złamie rękę. nakłada 
mu się gips, lecz dla ptaszka byłby 
om za ciężki, więc zastępuje się go 
coiilodhum, płynem o właściwościach 
zewnętrznych białka. Z płynu i wa­
ty zrobił profesor sztywny opatrunek. 
Przedtem jednak uśpił ptaszka przez 
położenie go na ■- dłoń i brzuszkiem do 
góry. Jest to doskonały sposób usy­
piania ptaków.

Nałożono, opatrunek, lecz ptak nie 
mógł latać. i groziła mu śmierć gło­
dowa, gdyż jeżyki żywią się owada­
mi wyłącznie w locie. By uratować

Zjazd delegatów Naczelnej Rady 
Zrzeszeń Kupieckich R.P. w  dniach, 
od 6 do 9 bm. ma doniosłe znaczenie, 
jest bowiem pierwszym tego rodzą
ju.

Celem zjazdu jest zorganizowanie 
kupiectwa w tym. kierunku, aby sek­
tor prywatny, odgrywający poważ­
ną rolę w  życiu gospodarczym kra­
ju, ‘szczególnie na odcinku produk­
cji drobno - towarowej i w  sferze 
wymiany handlowej; harmonizował 
z interesem ogólnej gospodarki pań­
stwowej.

W  ciągu 2 dni obradowały sekcje 
branżowe, których ogółem jest 26. 
W dniu 6 bm. obradowały m. in. 
branże, budowlane, drogistowskie, 
metalowa, drzewna, rowerowa, przy 
borów rzeźniczo - wędliniarskich, 
trzody bydła i koni, zaś 7 bm. spo­
żywcza, elektro - radiowa; fotogra­
ficzna i metalowa. Ponadto odbyło 
się posiedzenie prezydium Naczelnej 
Rady i Zarządu Woj. Zw. Dolnośląs 
kiego.

W poszczególnych branżach oma

wiano takie zagadnienia, jak stwo­
rzeni ą szerszych możliwości dostępu 
do towarów, dokonywanie zakupów 
towarów przez kupców oraz rozwią­
zanie trudności, na jakie spotykają 
prywatni kupcy przy zakupach w 
Centrali Handlowej. Omawiana by­
ła kwestia możliwości uzyskania kre 
dytów dla poszczególnych zakładów, 
co jest sprawą palącej w agi W wy­
niku obrad stwierdzono, że struktu­
ra branżowa powinna być podstawą 
ąiowej organizacji samorządu gospo­
darczego.

Dziś rozpoczyna obrady właściwy 
Kongres Kupiecki, na którym wnio­
ski, zapadłe podczas obrad poszcze­
gólnych branż, będą szczegółowo 
rozpatrywane. ____

Wi/itiwd n a  tg o rtęco

Rowerzyści i obce samochody
sprawiają najwięcej kłopotów

Teatru
OPERA ŚLĄSKA (z Bytomia) — dziś

0 godz. 18-tej —  „A ID A " — opera w  
6-ch aktach G. Verdl'ego.

PAŃSTWOWY TEATR DOLNOSLĄSKT 
to sali ratuszowej —  dziś o godz. 20 
„Mistrz Piotr Pathelin" — starofran-. 
cuska farsa.

TEATR POPULARNY  — dziś O godz. 
20-tej — występ zespołu K. Karasiń­
skiego.

TEATR KUKIEŁKOW Y „BAJ" •— W 
sali Domu Kultury Dziecka RTPD  na 
Sępolnie, ul. Dembowskiego nr 37 u - 
rządza dziś o godz. 16-tej przedsta­
wienie dla dzieci.

TEATR MUZYCZNY  w  Parku Młodzie­
żowym, Plac Teatralny 4, o godz. 19,30 
widowisko „Gwiazdy wśród gwiazd".

WYSTAWA PLASTYKÓW O KRĘG ÓW
ZIEM ODZYSKANYCH  codziennie w  

godzinach od 11 do 18 przy ul. Ofiar
Oświęcimskich 38/40.

Kina
„SLĄSK", ul. Gen. Świerczewskiego 67, 

„Spotkanie* ‘(ang.) — godz. 15,30, 17,45
1 20, w  niedz. od godz. 13,15.

„W A R SZA W A ", ul. Fredry 10 — „Dra­
gon W yćk" (amer.), godz. 15,30, 17,45 
20, w  niedz. od godz. 13,15.

„SCALA", ul. Mikołaja 37 — „Moje Unł 
wersytety" (radź.), godz. 15,30, 17,45, 
20, niedz. od 13,15.

,,P O L O N IA ‘,l ul. Żeromskiego 53, „Na  
tropie zbrodni" (ang.), godz. 15,30. 
17,45 1 20, w  niedz. od 13,15.

t,TĘCZA", ul. Kościuszki 177, „As w y­
wiadu" (radź.), godz. 16,15 1 20, w  nie­
dzielę od godz. 14-tej.

„FAM A", Psie. Pole, „Dusze nleujerz- 
mlone" (radź.), godz, 19, w niedz. od

,godz. 16,15 i 20.

Nocne dyżuru aptek
„POD ZGODĄ"  — ul. Witosa 47 
„STARA APTEKA "  —  Kurzy Targ i 
„P IA S T O W S K A "  — Nowowiejska 25 
„POD MEWAMI"  —  Partyzantów 25

Krótki informator
z wzo

TRAMWAJE N A  W YSTAW Ę: 1. 12, 15.
POSTOJE TAKSÓW EK: Dworzec Głó­

wny — ul. Traugutta — ul. Parkowa — 
ul. Spółdzielcza — ul. Marcina Kromera
— ul. Żmigrodzka — ''plac Staszica — ul.
Henryka Pobożnego — ul. Henryka Bro­
datego — plac Solny — plac Branibor- 
skl — plac Słoneczny — ul. Heleny Mo­
drzejewskiej. W ARUN K O W E: Teren*
wystawowe — stadion Olimpijski.

PARKINGI SAMOCHODOWE: pla©
Grunwaldzki — plac Solny.

POGOTOWIE RATUNKOW E: ul. Po­
niatowskiego 2/4 tel. 24-24.

GODNE ZO BAC ZEN IA: Ratusz Ry­
nek, Katedra — Ostrów Tumski, Ko­
ściół N. Marli Panny na Plasku—Ostrów. 
Tumski, Kościół św. Krzyża — Ostrów 
Tumski, Kościółek św. Tdziego — O- 
strów Tumski, Kościół św. Magdaleny
— ul. Szewska, Kościół św. Elżbiety Ry 
nek, Kościół św. Wojciecha ul. Wita 
Stwosza, Uniwersytet —' plac Unlwersy* 
teckl, gmach Ossolineum, ul. Szewska.

Na dworcach również obowiązują cenniki

Na ogół nasze publiczne pojazdy kur­
sują bez zazrutu. Nie ma zatarasowa­
nych . dróg szeregiem samochodów ani 
nie stoją w  kolejce jeden za drugim  
tramwaje. Stojący na skrzyżowaniu 
ulic milicjant w  białej marynarce • po 
służbowemu — z paskiem pod brodą, 
kieruje ruchem kołowym 1 pieszym.

W  najbardziej upalne dni i w naj­
większe sloty stoi wytrwale na swym  
posterunku, wyprostowany, czujny na 
wszystko.

JL mail . g d O K f J

Za bandyckie napady
odpowiedzą przed sądem

WIkrótce przed Sądem Okręgowym 
■we Wrocławiu staną dwaj bandyci 
Antoni' Skóra i Bolesław Jamnik, któ­
rzy przez cftuższy czas niepokoili lud 
ność okolic Wołowa.

W sierpniu ub. r., w powiecie . wo­
łowskim, podczas obławy, dokonanej 
przez P:ow. U. B. Puibd. zostali ujęci 
Antoni Skóra 1 Bolesław Jam-iflr, zna­
ni z kilku napadów rabunkowych na 
•terenie po w. wołowska egd.

Podczas rewizód osobistej u Skóry 
maleziono rewolwer i portfel z doku 
jnentarai na nazwisko Spyiry. Posia­
dany pistolet Skóra sktradł swego cza 
su funkcjonariuszowi U. B. w Gldwi
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cacfa. Od tego czasu Skóra i Janik 
dokonywała napadów z bronią w rę­
ku.

M. in. w połowie sierpnia ub. ro­
ku na drodee do Wołowa napadli na 
Otylię Welnczak, jadącą z córką i 
wnuczką j zabrali o<k. 10 tys. zł wraz 
z zegarkiem, grożąc kobietom rewol 
w erem w razće oporu. W tym samym 
czasie i miejscu obaj bandyci ąatrzy 
mali pod lasem Józefa Wieczorka, 
totóry pod groźbą użycia broni, mu­
siał oddać im pieniądze 1 zegarek.

Mieszkańcy, okolicznych miejscowo 
ści pod Wokowem nie mieli spokoju, 
ciągle napastowani pracz dwóch opry 
saków.

Ujęci bandyci przyznali się do winy 
l w więzieniu czekają na rozprawę.

— Czy czuje się pan zmęczony? —  
pytam.

— Czym tu człowiek może się zmę­
czyć? — odpowiada ze śmiechem mło­
dy funkcjonariusz MO. — Taka praca 
nie jest ciężka dla mnie. 8 godzin w  
takim ruchu upłynie szybko.

—■ Czy odpowiada Panu ta praca?
—  Owszem. Jestem z  niej zadowolo- 

lony .. Po, sześciomiesięcznym kursie 
szkoleniowym, gdzie musiałem się clą- 
le uczyć l  uczyć, zostałem milicjantem.

— z  kim Pan ma najwięcej kłopotu?
— Z  warszawskimi samochodami 1 ro­

werzystami. Są nieumiarkowanie samo­
wolni. W  razie rażącego łamania prze­
pisów — stosujemy sankcje karne w  
postaci grzywny od 100—500 zł, zależnie 
od wykroczenia. Staramy się jednak 
rzadko stosować presję,” a raczej pou­
czamy kierowców.

Czasami nie mam ani jednego man­
datu karnego w  swoim notesie.

Pytałem milicjanta, Ile pojazdów prze 
jedzie obok niego na dzień. Odpowie­
dział, że nigdy jeszcze nie liczył. W  
każdym razie jest ich sporo. Kiedyś 
spróbuje policzyć.

S. A.

Delegatura Komisji Spepjalmej 
zwróciła ostatnio uwagę również na 
dworce kolejowe i kioski żywnościo­
we tam się znajdujące. Właściciele 
tych kiosków korzystają częstokroć 
z tego, że pasażerowie w pośpiefchu 
nie zwracają zbyt wielkiej uwagi na 
ceny 1 „solą" im odipowiedlnie ceny. 
Zwłaszcza ma to miejsce obecnie, 
gdy sporo obcych przyjeżdża do na­
szego miasta.

Dzdęki zainteresowaniu się _ Komi­
sji Specjalnej tymi praktykami, kilku 
właścicieli kiosków odczuje na włas­
ne j skórze niecelowość własnego po­
stępowania, a nałożone kary powin­
ny być przestrogą również dla innych 
kioskarzy. Za pobieranie nadmiernych 
cen za limondadę, bułki z kiełbasą 
iitp. ukarani została: grzywnami, do­
chodzącymi do 20 tys. zł — Irena Kar 
bownik, Maria Pawlińska, Anna Ma 
jewska, Wacław Czubak i Emilia Le

w and owsika. Wszyscy oni są dzierżaw 
cami kiosków kolejowych.

Koncert symfoniczny
w Hali Ludowej

W piątek, 13 sierpnia br. Wrocław 
ski Komitet Budowy Domu Muzyka 
w Warszawie urządza trzeci Wielki 
Koncert Symfoniczny w Hałd Ludo­
wej. -  M l  .

Koncert ten ściągnie niewątpliwie, 
tłumy wielbicieli muzyka, gdyż orki© 
strą Filharmonii Wrocławskiej bę­
dzie dyrygował polska kompozytor ł 
dyrygent światowej sławy Antoni 
Panufnik, a jako solista wystąpi zna 
komita skrzypaczka Iren4 Dubiska. 
Udniał Panufnika w tej wielkiej im­
prezie muzycznej w Hali Ludowej bę 
dtzde pierwszym jego występem w 
kraju po powrocie z tegorocznych 
koncertów za granicą.

MćwOny o- tukSZAjJn mieidA

Proszę o... proszę
Podobno nie wszystkie konduktorki 

są uprzejme. Piszą nam Czytelnicy, że 
są opryskliwe, że nadęte, że okien w  i 
tramwaju nie chcą otwierać... Podobno i 
mają złudzenie, że pasażerowie są dla 
dla nich. Że jak resztę, którą wyda, 
to rzuca pieniądze jak z łaski.

Przyzwyczailiśmy się, że każdy z kon 
duktorów mówi-, najczęściej: „za bile­
ciki poproszę....", albo: „płacić proszę— • 

konduktorki? Nie, nie wszystkie —  
z góry biorę Je w  obronę — ale są ta­
kie, co jprzez tramwaj się pchają 1 mó­
wią bez grzecznościowych dodatków:
„za bilety płacić!" Sens ten sam, na 
jedno wychodzi, ale... brak jednego sło­
wa „proszę" czyni* wielką, nieprzyjem­
ną lukę w  zwrocie do pasażerów. Tą 
dziurą w ieje chłodny, przykry wiatr Ja­
kiegoś rozkazu i po prostu —  nleobycia.

Miałoby się ochotę powiedzieć: na grze­
czności nikt nie stracił. Jest bowiem  
zwyczaj, że mówi się: „proszę".

Nie psujcie, drogie panie, kilkuletniej 
tradycji grzecznego tramwajarza wro­
cławskiego. Wypracował ją  sobie u- 
śmiechem, dowcipem, uprzejmością i 
właśnie tym „proszę". Jesteście nowl- 
c.iupzkaml w  swym fachu, nie wprowa­
dzajcie niekorzystnych Inowacjl.

A le nie obraźcie się również za te 
uwagi. Dyktuje Je sympatia d‘a was 
i zrozumienie trudu waszej ciężkiej pra 
cy. I  gorące pragnienie, aby kon­
duktorka wrocławska zyskała sobie je­
szcze większą sympatię, niż Jej kole­
dzy. To ułatwia nawet wyczerpującą 
pracę.

J. TS.
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W s p ó ł z a w o d n i c t w o
z człowiekiem

W LONDYNIE roapoetęty się 
14-će tgny«(n  Olimpijski. Za­
wodnicy 01 narodowóścł w haj- 

■■|fasł^wyższym wysiłku będą swwilt SIN 
uzysk®6 waj^ięfcsaą -szybkbść. ©ay 
najdłuższy ókok. j

Doty ehe rasowe rdkottly zhajdu 
ją się niewątpliwie u (prawdy 
liwoŚol ludzkich. Ich •'przekcocze-- 
fŁte bodaj o ułamek sekunldy, Sta- 
wia sercu i mięśniowi ■ ttewodwi- 
ków nie lado iądanle,1 j

Ciekawym będzie • perówmonie 
wyników olimpijskich uzysficiwa'- 
tiych przez najlepszych lekkoat­
letów Świata po wytrwałym 1 dłn 
galetnim ówtezeołu z wyczynami 
różnych zwierząt • porusza-5ących 

się w przyrodzie swobodnie i bez* 
przymusu.

REKORDY PŁYWACKIE

Ro z p o c z n ij m y  ten przegląd po 
•równawczy od rekordów pływać 
kich, W stylu wolnym, o » 4re®io 

100 m — pływacy osiągną Szybkość 
0,4 Icm na godzinę. A  ryby? l 

Karp nie należy do ryb, którym stę 
śpieszy, l.t) km na go&żiińfc —r lo 
go przeciętna szybkość Szcaupak na 
tomiast z łatwością robi IÓ łom na 
godzinę. Nie zapominajmy iprży tym. 
ie  poruszać się przy całkowitym za 
nu rżeniu j est ze weględa na większy 

•opór wody znacznie trudnię}, niż ply 
wać na powierzchni, jak %o czynię 1u 
dziie.

Wyjdźmy jednak na ląd l porównaj 
my rekordy biegaczy z szybkościami 
różnych zwierząt lądowych. Wyniki 
Ludzkie zjbliżają się na krótkich tra- 
oach de 4W» — 3S km na godzinę. 
Zwykły kundel robi jut 4® km — 
godz., «  chart jest w stanie dojść do 
60 km — godz. Najlepszy pies my­
śliwski nie dogoni dorosłego i wypa 
©żętego zająca *75 km — godz.j. Psy 
ustępują też w szybkości koniom Wyś 
cigowym, które na dobrym lorze, bez 
przeszkód, poruszają się z przeciętną 
szybkością dobrego samochodu <70 
tam — godz^.

KONKURENCI CZŁOWIEKA , 
Przekroczywszy tę szybkość wikra- 

ozamy jut w domenę najlepszych bie 
gaczy jakich zna przyroda. Gazela po 
eostawia daleko w tyle człowieka, psa 
1 wyścigowego wierzchowca. Niektóre 
antylopy mkną z szybkością 9S tern — 
godz. Według opinii zoologów mogą 
one osiągnąć nawet 100 km — godz. 
Są to zre&zitą rzeczy niełatwe do %- 
stailenia i  nie bardzo można sobie 
wyobrazić w jaki sposób, nawet wy 
trawny sędzia wyścigowy potrafiłby 
ściśle ustalić szybkość Śmigającej po 
stepie antylopy.

Nie wszyscy wiedzą, te  palmę pierw 
szeństwa w szybkości biegu posiada 
p a n t e r a .  Potrą® one dbipędzić. 
sadząc olbrzymimi susami, najszybszą 
antylopę i osiągnąć 110 km — godz. 

Na ziemi więc jak i  w wodzie je 
dteśmy bici przez feoailcureatów ze 

święte zwierzęcego. A w powietrzu?
Syrieto j«Bzg?ę; znamy w pamięci o 

stataie rekordy lotnicze. Na dziesiąt­
ki liczymy już pilotów, którzy prze­
kroczyli 1.000 km godz. Czyżby I 
w po-wiebrzu człowiek wyposażony w 
potężne silniki mechaniczne miał u 
stąpić ptakom i owadom, o skrzy­
dłach poruszanych jedynie siłami 
mięśni?

JESTEŚMY SROMOTNIE BICI 
Poczciwy gołąb pozostawia za sobą 

w tyle konia wyścigowego i zająca.

R A D I O
« S IER PNIA  (PONIEDZIAŁEK )

5.00 Muz. rozrywk. 5,20 Muz. z Kra­
kowa. i>;<ro Sygnał, pobudka młodz. 5,05 
Glmn. por. 5,15 Dziennik por. 5,20 Muz. 
por. 6,50 Progr. dnia. 7,00 Skrót, w iąd- 
dziennika por. 7,06 d. c. muz. por. 7,20 
„Kocha, lubi, szanuje"* aud. "poet. 7,20 
Poranna mozaika muz. 8,20 „Dalekie la 
ta", powieść K. Pa ustowskiego. 8.35 Muz 
por. 8.65 Inform. ogólnop. 9,00 Skrzyn­
ka PCK. 9,10 Lqk. program dnia. 9,15 
„Dyktujemy notat. wrocł. 11,57 Syg­
nał 1 hejnał. 12.64 Dzień. poi. 12,25 Pieg 
nl kompozyt. 12.45 Odpowiedzi na listy.
18.00 Muz. popoł. 13,45 Konc. 14,30 „Sto 
uciech dla najmłodszych". 14,45 Wiad. 
wroct. 14,50 Poradnik dla wsi. 14,57 In­
form. RadioT. Przew. 15.00 Inf. Polski 
ptd. 18,15 Aktualia z Krakowa. 16,25 
„Rysujemy mapę D >  Śląska". .15,30 „Nie 
toperz", pog. dla dzieci. 15.45 Muz lek.
15.00 Dzień, popoł. 16,30 Recital skrzyp­
cowy H. Kowalskiego. 17,00 Rozmowa o 
gwiazdach. : 17.15 „Letnie popołudnie", 
aud. muz. 17,45 Przegl. tyg. 18,00 „Tu 
mówi Wystawa . ZO “. 18.05 Recital or­
ganowy Wł.' Oćwlejł. 18.35 Muz. rozrywk. 
18,50 Poradnik jęż. lJi.Tło Siedem Dni D. 
Śląska. . 19,10 Sonata skrzypc. 19,30 ' „E- 
mancyppntkl", powieść. 19,45 ,Muz. 20,15 
„Święto pasów", opów. 20,85 Muz. 20,58 
Kom. meteorol. 21.00 Dzień, wlecz.. 22,00 
Muz. Jan. 22.40 Komunikat z 14-tej O-

‘ limpiady^ 23,00 Ostatn. wiad. 23.10 Muz. 
tan. 23,20 Program na Jutro. 23,30 Hymn. 
23,31 Konc. życzeń.

Jabłka i winogrona
'zakupuje po cenach rynkowych  

„ W  I  N  O  P  O R T ‘‘ K  4367 

W rocław , Stalina SB, tel, 871, 
Dostawać Tłoczni* Poniatowskiego ®

Orzeł osiąga 100 kur. —■ godz., a ja­
skółka lecąc na witUdch przestrze- 
niaoh z szybikośoię 170 km — godz. 
wykazuje już w pełni przewagę szyb 
kości, jaką dać może oderwanie eięj 
od ziemi. Najszybszym ptakiem, ce­
nionym zresztą z tego powodu przez 
myśliwych, j©s*. s o k ó ł .

Powszechnie uważano te  w świe- ] 
cie zwierząt niższych, bezkręgowych, | 
wśród mięczaków, czy owadów, trud | 
no znaleźć szyblości godne uwagi.

Bliższe oglądnięcie w ten świat znwa I 
sza nas -jednak dc rewizji .poglądów ■ I

Bliski, choć niemile widziany tówa j 
rzysz oetowieke, jakim jest pchła do1 
konuje zadziwiających wyczynów lek 
koattetycznych. Potrafi ona przesko­
czyć przeszkodę wyższą od niej 300 
razy. W odpowiedniej proporcji ooLp© 
władało by to skokowi człowieka do 
wysokości przeszllo 500 m l

W prawdziwe zdumienie wprawiła 
zaś uczonych niepozorna mucha o ł® 
chistoiej nazwie Cephenomyla, żyjąca 
w .krajach tropikalnych, Przy pomo­
cy specjalnej aparatury udało się u- 
stalić, że potrafi ona przeszywać iprae 
strzeń szybciej od głosu osiągając 
i .300 km — godz.

W świetle tych danych, sprawność 
fizyczna człowieka we wszystkich kon 
karencjach przedstawia się opłaka­
nie w porównaniu ze światem zwie­
rzęcym. Należymy do nalpowoilhiej- 
szydh tworów przyrody.

O

USTA jale d w i e  w i ś n i e  
przez pomadkę do ust LEDA

V  (\  .Tsm iirzEEMir)
SOftnsKlE UIBORHTOBIUm CHEmezrS

S Z T A N D A R Y
PARAMENTA KOŚCIELNE 
wykewiejc aajstar&ca factiowa 

lim a

- K . KĘDZIERSKA
Poanoń

. Ogpwdowa <11 
| IVl. 08483 
7RA*al. 19{4 
' Wngrotlżoab 

Wi PWK

T E N I S & W & i
MĘSKIE, DAMSKIE I  DECECINNE
HIIUT DETAL

poteoa
/ a .

JEŁ4SN1A C M A  
M. K m o p n l^ e j 12, teł, 30-47. 

W ysyłam y S-ósraitez za  ziafezemietai 
IpoczteWym, K  44*64

20 z# PIWAK i i F E i r m n  

z  p recelk iem  

<35 z l B U T E L K A )

K 4352 « t  K I O S K A C H

PRZEMYSŁU FERMEMTIGYJMEGO

Kupcy Bfuuiy Spoi?wczei
Nowa Zarządzenie -o  obrotacłiiiandlowych limoniadą i wodą so­

dową ustalające ich składniki 5 sposób opakowania, które winno być 
wywieszone w  sklepach sprzedających te artykuły jest do nabycia w po 
włatowych (miejskich) Zrzeszeniach Kupców

Cena wody sodowej butelka 0,33 bti 
hurt —  7,5 zł detal —  10 zł 

Cena limoniady butelka 0,33 litr 
hurt — 16,5 zł detal —  20 zł

7cjRS yjrzjesz* K. Br. Spofc.

ZAW IADOM IENIE
Przy Cechu Krawieckim został utworzony chór mieszany #ód kie- 

rown’>twern prpf. -dr Borysa Oreckina, Próby chóru, odbywają, się w 
poniedziałki i  czwartki o godz. 20.

Prosimy członków 'Choru o punk ttmłne przybycie na próbę.

Zapisy dla nowo wstępujących przyjmuje sekretariat Cechu Kraw­
ców, ul. Łokietka IŁ  I  piętro.
!?54g 2*are&ti Cechu

R .S .W .  » P R A S A «  we Wrocławiu

PRZETARĆ -  D C Y T  ACJE
na sprzedaż samochodótn osobowych I ciężaroti>gich

1) Chevrolet 3/4 t., 6) 'Chevro'let 8/4 t.,
2) Austin 3 t ,  • 7) D. K. W. osob„
3) Goliat trójkołowiec, 8) Hordh,
4) Tempo, 9) Opel — Olimpia,
5) Bodge 3/4 t.,

Pojazdy powyższe obejrzeć można w garażach „Prasy'1 we Wrocła­
wiu, ul. Podwale Świdnickie 26, wgodzinaćh ed l^-tej do 12-tej, co^' 
dziennie prócz niedziel i  świąt. Przetarg -  licytacja odbędzie się w  dniu 
9.VIII b.r. o godz. 10-te| w garażach „Prasy'* we Wrocławiu, ul. Podwa­
le Świdnickie 26. -Kr4482

l i l i i  Hit liii n rasa
Wrocław, ul. Włodkowica S

o g ł a s z a ' ’ ^ J

PRZETARG NIEOGRANICZONY
ira: *

a.) instalację elekhyczną budynku i sceny 
b) urządzenie blokowni sceny

w Teatrze przy ul. Świdnickiej' 31
Oferty w  zalakowanych koperta oh z napisem „EłóKttyką ^^-HHikow- 

nia" z  załączonym kwitem na wadium w wysokości S-cJi WoKroWaneJ 
sumy, należy składać w  Sekretariac ie W.K:Z. ul. Włiiafówica 5,'piskój 
nr 24, do dnia 12.V III.1848 r. godz. 12-ta, po czym pastąpi Jcórpisyjne 
otwarcia ofert. Informacje 1 podkładki kosztorysowe otrzymać można 
u referenta budowlanego, pokój nr. 27 w  godz. od 8 — 10. Oferty należy 
składać oddzielnie na roboty Instalacji elektrycznej 1 urządzenia blo- 
kownl.

Komisja zastrzega Sobla prawo dowolnego wyboru oferenta bei 
wzlędu na wysokość oferowanej sumy oraz unieważnienia przetargu 
bez podania powodu 1 ponoszenia i  tego tytułu odszkodowania.

K-448T

Do Rrzemieślników
- x Dolnego Śląska.

Izba Rzemieślnicza we Wrocławiu wzywa do przybycia do biura 
Izby we Wrocławiu (Plac Muzealny 16) w  terminie du dnia U  sierpnia 
bjr. włącznie,,.-tych rzemieślników, którzy:

1) ZainttereBowanl są .w imporcie maszyn, narzędzi, artykułów tetih- 
mlcznpoh. li (Surowców dla cel ów  wytwórczości na rynek krajowy 
1 zagraniczny;

2) 'Zamierzają korzystać z ustalonych dla rzemiosła na rok 1949 kre­
dytów bankowych celem dokonania w  roku 1949 w swydh war­
sztatach inwestycji. budowla® yoh i maszynowych Hub ipraeprowa- 
dzeniem kapitalnych remontó w  budynków.

Zainteswawani rzemieślnicy mają wypełnić odpowiednie wnfiwśkl 
bez ikitórytihąaiiiii import, ant (też ko rzystanie z kredytów bankowych na 
imwiestycje-ąicr. 1949 nie będzie możliwe.

Wszelkich informacji, (dodatkowych udziela w Izbie Rzemieślniczej; 
w sprawach'inwestycyjnych —  Wydział Ekonomiczno -  Socjalny (po­
kój Mi- 249, <w sprawaiśi importowych —  Wydział Planowania fpokój 
■Mir -30). ___

Wrocław, dnia 6 sierpnia 1948 z. IZB A  RZEMEESŁMICIZA
K-4499 w e  Wrocławiu

i f I S / W I E
i  P & H 2 3 . B C Z K B

w HHościj naljwyższych
ren n WłikRpnaj e K  4386

..'Sl-ĄSKO W IN "
W rntilaw  K ie łba śn ic ra  580/SO. 

itd; 28 - 80.

8SUSZEIM DROBNE
41ANDŁOWE

POECOAWY tńa(fl«ps5»e myflło <5o prania 
„'Poło" '1 „W enns". 'ChHwner Leon I^-ka  
Wrocław, ^Stalina 2B. K-4889

KdTPiĘ iprojelcior €6 m/m najchętniej 
Zeiss" szary. -3etów f55 TGrunów). H. 

Zientara, fteftełon 27-88. K-4442

ZA K ŁA D  wulkanizacyjny na dioózile, 
•dobry <purvTtft, Stała ktreri-feefla. Odstąpią. 
Zgłoszenia „Słowo Polskie" pod 7542.

K> '7542

W Ó ZK I dziecięce w  
wielkim wyborze 
■pierwszorzędnych la 
bryk poleca „(HAL­
SZKA "  Wrocław, 
tal. Świerczewski^*- 
igo nr -60. 757*7

O B S TĄP IĘ  -sklep z  mieszkaniem, urzą- 
tdzeh'ie ltfb same mieszkanie. Zgłoszenia 
„tan io " -Biuto „E xpress" Kluczborska 21 
m. 3. 7611

PIANJ.NO krzyżowe, (prawie nowe, spiże 
dam, 'Traugutta 309 m. ,̂3.__________ 7628

OW O CARNIĘ  z m ieszkaniem na hur­
tow nią odstąpię. Z w ro t kosztów rem on - 
tu, Now ow iejska 9. 7641

LO K AL sklepowy duży, ul. Świerczew­
skiego, za zwrotem kosztów odstąpię. O- 
ferty „Słowo PoTsklę" „15". 7588

(DO S PR ZE D A N IA  samochody: osobowy 
„P ia t 508" na 'chodzie, zapasowe części 
i skrzynia biegu, c iężarowy m arki 
„F ram a" na chodzie. W iadomość: W ro­
c ła w —  Trzebnicka 3B m .7. 7592

DO 'O B S TĄ PIE N IA  sklep spożywczy z 
mieszkaniem. Wiadomość, hi. Szczęśli­
w a  12. '  7651

K U P IĘ  ob ligacje  ‘ Pożyczk i Narodowej 
1945 roku. O ferty  do admtn. „S łow a" 
A  N. 7580

W IECZNE PI&RA. peny febryczne. 
Sprzedaż hurt. Wielki wybór. K. Han 
Kraków, Al. Słowackiego 6/8, tel. 358-15.

K  4254

TN 2YN IE R j elek tryk  lub mechanik po­
szukiwany do współpracy. Zgłoszenia 
do biura ",,Express", KTuoaborska 21 pod 
„Spółka in żyn ierów ". _______________ 7613

SKLE P z mieszkaniem odstąpię. W iado­
mość: P lac  Strzelecki 30 m. 6. 7499

•KOM UNIKACJA 
W rocław  — W ołów, 
wycieczki, płac Sol 
ny 9, tel 85-81.

K  4389

POSAD P08ZUKDJĄ

P O L O N IS TK A  udziela korepetycji, przy 
gotow uje do małej 1 dużej matury z 
przedm iotów  humanistycznych. Daszyń 
skiego 13/10 (bocznica Stalina). 7553

SZOFER - mechanik poszukuje pracy. 
Kaszubska 6/81 od 18 — 20. 7591

PO SZUKUJE  prracy w  branży handlo­
w e j -starszy m ężczyzn a samotny z kap i­
tałem. '©Sterty ,„S ło w o " pod „Stani!- 
s ław ". 7619

KORłEKTORKA - studentka poOtmirtykl 
przyjmie korektę do domu lub stałą po 
sadę. Oferty „Słowo Polskie" „korek- 
tortflea". 7624

SEKRETARKA -  korespondentka z sze- 
Śolol^Ctnlą pratetyką pnzytimle pracę ma 
dobrych warunkach. Oferty „Słowo 
PólślcJę" ,;7G25". 7625

SAM OTNA starsza <osoba przyćmią posą 
dę kierowniczki stołówki. Oferty: Jele­
nia Córa, WolnoSol 41 -m. ®. K-4468

M ISTRZYNI krawiectwa lekkiego obej­
m ie pracę, albo p rzytęp i -do spółW. Ła ­
skawe propozycje dtf „Słowa PblsKleeo" 
dla „krawczyni". 7598

w ajjN E  POSADY

SZP IT A L  OO. Bonifratrów, Wrocław, 
ul. Traugutta 57/59, poszukuje od zaraz 
lekarzy na "stanowiska asystentów.

K-4469

POM OCNICA domowa lub gospodyni 
samodzielna potrzebna, m ały dom, do­
b re  warunki, §w . Wojciecha 142-9, godz. 
«  —  ®. 7638

LEKARSKIE

W  C H O R O B A C H

weocrytMiydb i płciowych 
wznowił przyjęciu, letaa-rz Janusz Le- 
sióskl od 3 — 7 <po południu.
W ro -c law , Chrobrego 20
(H  p. obok ©wonca O dry ) k -4428

LECZENIE ZW IBR3ĄT. Szczepienie 
psów przeciwko nosówce. Żeromskiego 
25. K-4465

D r  nieci.
WITOLD GÓRNY
specjalista chorób skórnych 
I wenerycznych—.powrócił 
Wrocław, Plac Fryderyka Engelsa 
(Legnicki) 2 m. 8. Coda. prayjijć 

M —  17 7370

L E K A R Z  dentysta stomatolog dr. med. 
E. M lku llcz ze Lwow a, specjalista w  
leczeniu chorób dziąseł, zębów  i Jamy 
ustnej. ROENTGEN. W ałbrzych, ul. Sło­
wackiego 4, tel. '834; K-4488

I  N  A  V  K  A

KURSY kroju, szycia ubratt damskich, 
dziecięcych 1 bielizny, modelowania, 
nauka fachowa. Wrocław, Sienkiewicza 
:93/3. 7510

Ł  O K A L E

POSZUKUJ®} dwóch pokoi z kuchnią 
umeblowanych w  śródmieściu. Zgłosze­
nia: Biuro „Express" Kluczborska 21 
pod „Komfort", .'7612

W ŁAŚCICIELKA przedsiębiorstw* szuka 
pokoju umeblowanego na Biskupinie 
lub w  śródmieściu. Cały dzień nieobec­
na. Zgłoszenia „Słowo Polskie" pod 
lwowianie#. 7555

R O Ż N E

T R A N S PO R TY  samochodow e  dalekoblei 
nu 1 m iejscowe wykonuje DFS. Now o­
w iejska 20/22 tel. 3032. K  4370

SŁOWO POLSKIE Nr 211 Sir. 8
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DZIŚ

Kasperczak przegrał
w bokserskim turnieju olimpijskim

ZAPASY: Pafawag — Leopoldia
(Olsztyn). Boisko Pafawagu, godz. 18.

Nysa (Kłodzko) —  WUZ, godz. 15 
boisko Pafawagu (pitka nożna).

WAŁBRZYCH:
LO ND YN. (Tel. w l.) — W  dużej hali 

Empress w  Londynie nastąpiło wczoraj 
losowanie zawodników do bokserskiego 
turnieju olimpijskiego. Losowanie trwa 
to przeszło godziną i odbyło się publi­
cznie na środku hali przy dwóch usta­
wionych ringach.

LOSOW ANIE
Polacy wylosowali następujących prze 

olwników:
Kasper czok Australijczyka Gowera, 

Bazamik — Chilijczyka Gonzalesa, Ant- 
kłetołcz trafił na Filipińczyka Tran, 
Chychla walczyć będzie z zawodnikiem 
Holandii W*jngaardim, Kolczyńskiemu 
los wypadł na boksera Urugwaju — 
Martineza, Szymura spotka się z  egzo 
tycznym pięściarzem Indii —  Joachi­
mem,

Moment losowania był dość denerwu­
jący, co dało się zauważyć wśród na­
szych pięściarzy, chodziło bowiem o to, 
żeby od razu nie trafić na któregoś z 
bardziej popularnych pięściarzy.

KASPERCZAK PRZEGRAŁ
Turniej rozpoczęto spotkaniem w wa­

dze muszej..
Z  wielkim niepokojem oczekiwaliśmy 

na wejście na ring Kasperczaka. Miał 
on walczyć dopiero w  8-mej parze. Po 
dwóch mniej więcej godzinach trener 
Sztam wprowadził Kasperczaka.

Walkę Kasperczaka z Gowerem sę­
dziował w ringu Amerykanin, a punk­
ty obliczali Hiszpanin, Włoch 1 Brazy- 
lijczyk. W  pierwszej rundzie Kasper- 
czak nie może złapać oddechu , jest 
jakby stremowany. Australijczyk jest 
dobrze zbudowany 1 pod względem fi­
zycznym góruje nad Kasperczakiem. 
Gower z punktu zaczyna atakować, na­
rzucając z szybkością tempo. Kasper- 
czak niepotrzebnie czeka wówczas, gdy 
Gower trafia go lewą prostą. Pierwsza 
runda kończy się zwycięstwem Gowe­
ra, różnicą jednego punktu.

W  drugiej rundzie Kasperczak jest

Czechosłowacja-Polska
22 sierpnia we Wrocławiu

W  siedzibie Okręgowego Związku  
Bokserskiego w e Wrocławiu odbyła się 
konferencja organizacyjna przy udziale 
przedstawicieli PZB , Miejskiego Biura 
Wystawy (Wydział Imprez) 1 d Z B  w  
sprawie międzypaństwowego meczu bok 
serskiego juniorów • Czechosłowacja —  
Polska.

Władze sportowe tak Czechosłowacji 
jak 1 Polski przykładają wielką wagę 
do spotkania, ustalając definitywnie 
termin meczu na dzień 22 sierpnia br.

Zawody będą wielką manifestacją 
przyjaźni młodzieży czeskiej i polskiej.

W  przeddzień zawodów wyjedzie na 
granicę delegacja przedstawicieli PZB, 
Miejskiego Biura Wystawy, która po­
wita przybywającą do Polski* reprezen­
tację czechosłowacką.

Bliższe szczegóły tego meczu podamy 
wkrótce.

stanowczo za powolny, co wykorzystuje! 
Gower 1 atakuje coraz' częściej- to z le­
wej, to z prawej strony. Ta runda koń­
czy się również zwycięstwem Gowera.

Trzecia runda Jest bodaj że najcle^ 
kawsza, przynosi ona wiele satysfakcji. 
Kasperczak zaczyna atakować, a jeden 
z celnych ciosów kosi Gowera. Austra­
lijczyk szybko wstaje i  walczy dalej. 
W  drugiej połowie trzeciej rundy Ka­
sperczak ma wyraźną przewagę, ale nie­
stety, nie v może nadrobić straconych 
punktów w  dwóch poprzednich run­
dach.

Zwycięża Gower różnicą jednego, a w  
najgorszym wypadku, dwóch punktów.

W  -wadze muszej wszedł do n -g ie j 
rundy walkowerem popularny w  P o l - : 
sce bokser Czechosłowacji — M aj- \ 

dloch.
„P O L S K IE " D N I

Antkiewiez walczyć będzie w ponie­

działek, Szymura we wtorek, a Kol­
czyński, we środę.

Prezes Bielewicz 1 dyrektor Zapłatka 
zostali odznaczeni złotymi odznakami 
Międzynarodowej Federacji Bokserskiej.

Dalsze wyniki pięściarskie:
Peres (Argentyna) wygrał przez tech­

niczny ko. z Adolfo (Filipiny), W illiams 
(Afryka Płdl) pokonał na punkty Burg- 
stroma (Szwecja), Han (Korea) zwycię­
żył na punkty Gausterera (Austria), Co- 
chin (Francja) odniósł punktowe zwy­
cięstwo nad Peruwiańczykiem Rodrigue- 
zem, Corman (Holandia) pokonał na 
punkty Raassaeli (Iran), Maung (Burma) 
pokonał na punkty Sandulo (Kanada), 
Martinez (Hiszp.) pokonał na punkty1 
Bondi (Węgry), Bandlnelli (Włochy) po­
konał na punkty Lethlnena (Finlandia), 
Hungunge (Cejlon) zwyciężył na punk­
ty Porterio (Urugwaj).

Repr. Klubów Żyd. — Wałbrzych 
(p. nożna).
ŚWIDNICA:

O wejście do ligi: Polonia—Gwar­
dia (Szczecin).

W  LIDZE:
Wisła —  Legia, AKS —  ZZK, Tar 

novia —  Ruch, ŁKS —  Garbarnia, 
Warta —  Rymer, Polonia W. —  Po 
lonia Byt: (w Warszawie), Craoovla
— Widzew.
ŁÓDŹ:

Wyścig torowy kolarski o puchar 
P. Z. K.
OPOLE:

Repr. Żupy Morawskiej Ostrawy
— Opole (piłka).

SZERMIERZOM SIĘ N IE  POW ODZI
Olimpijski turniej szermierczy w 

szpadzie w konkurencji indywidualnej 
nie przyniósł sukcesu zawodnikom pol­
skim.

Obydwaj nasi reprezentanci Karwicki 
1 Nawrocki wyeliminowani zostali już 
w  pierwszej rundzie turnieju. Karwi­
cki zajął w  swojej grupie 7-me miejsce, 
uzyskując jedno zwycięstwo. Nawrocki 
był w swojej grupie 6-ty, osiągając 3 
zwycięstwa.

Do następnej rundy zakwalifikowało 
się po 4-ch pierwszych zawodników z 
każdej grupy.

Kapitan Fogt, czołowy nasz szablista, 
został przewieziony do szpitala na sku­
tek wysięku w  kolanie. Kontuzja jest 
tak groźna, że Fogt' na pewno nie weź­
mie udziału w  żadnych walkach, osła­
biając drużynę tym bardziej, że miał 
reprezentować, nasze barwy i w  szabli 
1 w  szpadzie. Niestety, rezerwowi za­
wodnicy są specjalistami w  tylko jed­
nej broni, Karwicki walczy jedynie 

na szpady, a Wójcik w  szabli.
*  *  *

Niezwykle zaciętą walkę stoczono w 
finale biegu na 400 m st. dow. w kon­
kurencji kobiecej. W wyścigu tym 5

Włosi...
nie przyjechali

Wczoraj o godz. 19-tej organizato 
rzy meczu Rzym —  Wrocław zawia 
domili zbierającą się w  Hali Ludo 
wej publiczność, że mecz nie odbę­
dzie się z powodu nie przybycia do 
Wrocławia zawodników włoskich.

Organizatorzy otrzymali telegram 
zawiadamiający t> odniesieniu po 
ważnych kontuzji przez zawodników 
włoskich w  Czechosłowacji.

Przyjadą oni do Wrocławia w  ter 
minie późniejszym.

zawodniczek pobiło dawny rekord o- 
limpijski, należący do Holenderki Ma- 
steńbroek (5:26,4 min.).

Zwyciężyła Amerykanka Curtis w cza 
sic 5:17,8 min., 2) Kar en Harup (Dania) 
5:21,2 min., 3) Gibson (Anglia) 5:22,5 

min., 4) Caroen (Belgia) 5:25,3 min., 5) 
Helser (USA) 5:26,0 min., 6) Tauares
(Brazylia) 5:29,4 min.

♦ *  *
Finał sztafety żeńskiej 4 (̂100 m: 

1) Holandia 47,5 sek., .2) Australia 47,6 
sek., 3) Kanada 47,8 sek., 4) Anglia, 
5) Dania, 6) Austria.

* * *

Po obliczeniu punktów ogłoszono ofi­
cjalną listę dziesięciobojowców. Nieste­
ty, wrocławianin Adamczyk zajął do­
piero 9-te miejsce.

Kuźmicki był 16-ty, a Gierutto 19-ty. 
Wyniki dziesięcioboju: 1) Mathias (U. 

S.A.) — 7.139 pkt., 2) Heinrich (Fran­
cja) —  6.974 pkt., 3) Simmons (USA) —  
6.950 pkt., 4) Kistenmacher (Argentyna) 
6.889 pkt., 5) Andersson (Szwecja) — 
6.877 pkt., 6) Mullins (Australia) 6.739 
pkt., 9) Adamczyk (Polska) — 6.712 pkt., 
16) Kuźmicki (Polska) — 6.153 p k t, 19) 
Gierutto (Polska) —  6.106 pkt.

Ogółem sklasyfikowano' 28 zawodni­
ków. Dziewięciu nie ukończyło dziesię­
cioboju. (kt)

Bokserom  pływakom  A ZS . P iłk a ­
rzom „G arbarn i", Pocztowcom i W cza  
sowietom  z Jeleniej G óry  dziękuje­
my za pamięć i listy.

Zdzisław  B., W rocław . — „Listu o - 
twartego’* napisanego bardzo ciekawie  
i inteligentnie nie zamieścimy"', me  
chcąc przypom inać skandali p łkar- 
skioh. które się nie powtórzą. ,

A. Woźnicki, W rocław . — Prosim y  
o współpracę z działem sportow ym . 
Skład pański w ydaje  się nam bardzo 
szczęśliwy w  pomyśle, ale n ie  zaw -

GLIWICE:
Mecz pływacki Warszawa — Gli­

wice.

Jeszcze jeden mecz
międzynarodowy

Boks wrocławski ma dobrą markę w  
l PZB  jeżeli zezwolono nam na zorga­
nizowanie w  dniu 7 września spotka­
nia pięściarskiego Praga — Wrocław.

Egzaminem wstępnym nie tylko dla 
bokserów i organizatorów, ale I dla pu­
bliczności będzie dzisiejszy mecz Rzym 
—Wrocław 1 spotkanie bokserskie ju ­
niorów Czechosłowacji * Polski, które 
odbędzie się w  najbliższym czasie, (kt)

FAFAWAG —  LEOPOLDIA
Dziś na boisku ZRKS Pafawag, 

odbędzie się nadzwyczaj cieką 
wy mecz zapaśniczy między dru 
żyną ZZK Leopoldia Opolę a Pa 
fawagiem.

Na macie zobaczymy zawodni 
ków polskich z braćmi Krysmal 
skimi, Smolem, Majewiczem i 
Polatą na czele.

Początek punktualnie o godz. 
18-tej.

sze kapitan sportowy D O Z P N  ma mo 
żność wykorzystania wszystkich p ił­
karzy.

J. Żabicki. —  P racę Pena pod tytu 
łem „Szkodnicy Sportu" wykorzysta  
my. Prosimy o kontakt z redakcją.

Stefan Z . —  N ie  zgadzamy się z  u -  
w agam i Pena odnośnie artykułu dru  
kowanego w  „Kurierze", jesteśmy bo 
wiem  tego samego zdania co spra-woz 
dawca zawodów  W rocław  — Mor. O -  
stirawa. Red.

Olimpiada..* Olimpiada

Odpowiadamy Czytelnikom

W  Z W I Ą Z K U  
R A D Z I E C K I M
13 PROCENT DOCHODU PAŃ STW A  
N A  CELE OŚWIATOW E

W  ROKU 1947 wyasygnowano w  Zw ią­
zku Radzieckim 13 proc. dochodu państ­
wowego na cele oświatowe (w  U S A  —  
1,5 proc., w Anglii — 3 proc.).

W  roku szkolnym 1948/49 —  33,3 mi­
liona młodzieży zostało zapisanej do 
szkół powszechnych. W  samej tylko re­
publice rosyjskiej szkoły dokształcająca 
dla robotniczej 1 chłopskiej młodzieży 
liczyły W  1*46/47 roku — 580.000 osób. 
Szkoły rzemieślnicze ZSRR w  ubiegłym  
roku daty około 800 000 wykwalifikowa­
nych robotników.

W  800 uniwersytetach ZSRR studiuje 
ok. 670.000 studentów, t.j. więcej niż we 
wszystkich Innych krajach Europy.

M IESZAN K A ASFALTOW O- 
BETONOW A

W  JEDNYM z radzieckich zakładów 
przemysłowych skonstruowano nowy 
typ mieszarki produkującej 25—30 ton 
asfalto-betonu na godzinę. Maszynę ob­
sługuje jeden człowiek. Proces techno­
logiczny wygląda w  ten sposób, że pia­
sek I żwir wciągane przez dźwigi do­
stają się do bębna, gdzie w  miarę o- 
bracania się ulegają suszeniu 1 ogrza­
niu do 330 stopni. Ogrzewanie regulo­
wane Jest automatycznie.

Z  bębna materiał przepływa na w i­
bracyjną siatkę. Po dalszych procesach 
gotowa mieszanina transportowana Jest 
przy pomocy pomp do podjeżdżających 
sam ochodów-cy stern.

SKARBNICA  PRZYRODY  
N A  W YBRZEŻU  CZARNOMORSKIM

NAJPIĘKNIEJSZY zakątek Wybrzeża 
Czarnomorskiego to tzw. Nikltski ogród 
botaniczny Im. Mołotowa.

Ogród ten, założony 136 lat temu, za­
mienił się w  Jeden z największych przy 
rodniczych zakładów naukowych ZSRR. 
Ze wszystkich stron świata zebrano tu 
rzadkie okazy roślin. Obok potężnych 
drzew mamontowych rosną delikatne 
chińskie banany, a liczne pędy japoń­
skiego bambusu wyrastają obok korko­
wego dębu.

Dziesiątki tysięcy wycieczkowiczów 
odwiedza ten uroczy zakątek krym­
skiej ziemi, gdzie doskonale akllmaty- 
zują się przeróżne rośliny.
.Rokrocznie na wiosnę liczne kolchor 

zy 1 sowchozy otrzymują stąd szcze­
pionki dla swych sadów. Liczne prze­
syłki pocztowe dostarczają amatorom- 
ogrodnikom nasiona rzadko spotyka­
nych roślin.

Wiosną, gdy kwitną drzewa, w  ogro­
dzie botanicznym zbierany Jest ostroż­
nie pyłek kwiatowy do szklanych pró- 
bówek. Ten wyjątkowo cenny zbiór wę 
druje daleko poza granice ogrodu. Po 
upływie zaś kilku dni ogrodnicy w  Uz­
bekistanie, Armenii czy ’ Turkmenii 
sztucznie zapylają swoje drzewa, osiąga 
Jąc wspaniałe wyniki.

245.000 NOW YCH FACHOW CÓW

W  RZEM IEŚLNICZYCH l kolejowych' 
szkołach ministerstwa rezerw pracy Z. 
S.R.R. ukończyło w  bieżącym roku nau­
kę 245.000 wykwalifikowanych robotni­
ków -  fachowców głównych gałęzi ra­
dzieckiej gospodarki narodowej. Wśród 
nich Jest 90 tys. ślusarzy, elektryków, 
40 tys. tokarzy, 4 tys. kowali ltd.

Równocześnie rozpoczęły się wpisy do 
tychże szkół. Przyjętych będzie 281.000 
młodzieży.

ANNA KOWALSKA

CHWILA i LOS
Idzie przy mnie kołyszącym się, marynarskim krokiem. 

Podśpiewuje w  takt kroków nowy swój wiersz o końcu 
ŚY/iata. Lubię ten wiersz, jakby strzaskany na kawałki, 
odbijające każdy z osobna ostrą wizję świata, będącą rów­
nocześnie i fragmentem 1 całością. Są i okruchy, które 
Hic nie odbijają tylko się skrząc Lubię ten wiersz jak długo 
go słucham, ale gdy milkną melodyjne, zwołujące się wizje, 
ustaje ich czar, gasną blaski... Z  mroków zaś pamięci 
dźwiga się inny świat, rozleglejszy, jednolity, jeszcze boski, 
gdzie wiedza nie jest niecierpliwa, ani zmącona rozdrażnio­
ną próżnością, cierpienie nie szuka natychmiastowej pocie­
chy, a czas nie sekunduje zdradom.

Młody poeta jest dobrym poetą, ale nim coś powie, dłu­
go nadsłuchuje, w  jaką ciszę padnie jego słowo. Młodość 
Jeszcze czasami odezwie się gorzkim cynizmem, mącącym 
na chwilę wyuczoną arogancję łaskawości i  ową dostoj­
ność sztuki oficjalnej.

Przystajemy na rogu ulicy Polnej. Pędem przejeżdżają 
czarne, lśniące limuzyny z zasłoniętymi oknami, olbrzymie 
ciężarowe auta wyładowane reflektorami w  pokrowcach, 
pogruchotanymi częściami samolotów, najeżone działami 
przeciwlotniczymi. Motocykliści biali od kurzu, nieomal 
ocierają się kołami o kamienie chodnika.

Myślę: oto jestem w  tej chwili świadkiem odwrÓtu 
wielkiej armii niemieckiej. A le jakoś nie chcę o tym mó­
wić, czy z prymitywnego lęku, aby słowa nie zatrzymały 
nagle pędu uciekających kół, czy z niechęci do człowieka 
stojącego obok mnie. Jego biała wełniana kurtka i  jed­
wabna błękitno -  czerwona krawatka wstydzą mnie i  wy­
wołują niechęć.

Żegnamy się. Poeta śpieszy do jubilera. Pośredniczy 
w  sprzedaży brylantów. Ja niosę płócienny kostium do 
pralni chemicznej. Za kwadrans dziesiąta, ale ranek stary 
jest już o tej porze w każdej twarzy przechodnia.

Ulicą Piękną przewiał zimny wiatr. Klony przy Po­
znańskiej zachwiały się, gałęzie uniosły się w górę, poka- 

. żując srebrzystą stronę, liści. Oczy odpoczywały, jakby na 
chwilę przystanął czas wojny. Podobnie jak u cierpiącego 
na serce: zamiast uderzenia serca ■ — cisza, ale cisza ta nie 
przynosi wytchnienia, lecz rodzi lęk.

Z  wieczora przybiegła łączniczka z wiadomością, że ma 
przyjść gestapo do naszej kamienicy. Do północy paliliśmy 
papiery. Okazało się, ż niepotrzebnie. O pierwszej syreny 
zawyły na alarm. Zasnęliśmy o trzeciej. O szóstej weszła 
do ciemnego jeszcze pokoju dziewczyna ze sklepiku Pszonki, 
zwanego w  żargonie konspiracyjnym Berlin, zawiadamiając 
że południowe zgbranie się nie odbędzie. W czasie śniada­
nia telefonowała Marta Makowiecka, o której mówimy, że 
przynosi nieszczęście: znowu przy Wareckiej wszyscy „za­
chorowali", ale ona „zdrowa" i prosi do siebie na brydża 
na niedzielę.

Wstępuję do cukierni na rogu. Od drzwi widzę w lustrze 
Kasię i Adama. Na ławeczce między nimi granatowa 
walizeczka. Na walizce siedzi Figa najrozumniejsza z jam­
niczek. Figa toczy liryczne oczy, marszczy smutnie jed­
wabne złociste czoło, drży i pojękuje, tak bardzo chciałaby 
się rzucić do moich rąk, a le ' wie, że w  walizce są cenne 
rzeczy. I  ja  wiem: półtora miliona złotych na wyołaty.

Kasia podnosi ku mnie twarz, ale oczy ma zatopione w 
swoim odbiciu w  lustrze. Jak ona się kocha! Odrywa 
wreszcie z wysiłkiem spojrzenie od zwierciadlanej swojej 
twarzy.

—  Wiesz co? znowu przy Wareckiej aresztowano pięciu...
—  Czterech —  poprawia żonę Adam.
Kasia przygładza na skroni siwe pasmo włosów, które 

nosi na swojej płowej, płochej główce jak wojenne trofeum.

— Ach, ten Adam.,: — wzrusza zawadiacko ramionami. 
Ma piękne ramiona i zanurza z powrotem spojrzenie 
w  zwierciadle.

Kasia jest oszczędrfa w  słowach, ale lubi dodawać w  
opowiadaniu choć jednego trupa, jednego aresztowanego, 
zmniejszać odległość od przelotu kuli.

Mimo tych kul i trupów Kasia 1 Adam są dziwnie 
nudni i jałowi, «fest coś beznadziejnie burżuazyjnego w 
powadze, z jaką traktują swoje konspiracyjne życie.

Dopijam pośpiesznie konspiracyjną kawę. Nagle braku­
je sił choćby na dalszych pięć minut tej czczej rozmowy. 
Adam zaczyna powtarzać komunikat londyński. Nie za nic. 
Coś groźnego, straszliwego stało się ze słowami. Prawie że 
nie zostało słów nieskalanych intrygą i cynicznym fałszem.

Ledwo tylko uszłam kilka kroków, dostrzegłam idących 
przyjaciół: Wandeczkę i Jarka. Co robią tak wcześnie 
na ulicy i to w  tej stronie miasta... Spędziłam z nimi po­
przedniego dnia popołudnie w  Ateneum. Wandeczka umiejęt 
nie reżyserowała rozmową. Czerpała wiadomości i  sądy z 
drugiej i trzeciej ręki, obdarzona pamięcią i tym instynk­
tem, który cechuje snobów. Mimo niedokształcenia, nigdy 
nie popełniała gafy. Mówiła cichym, miękkim głosem żar­
tobliwie, ogólnikowo schlebiając rozmówcy. Potrafiła po­
zyskać sobie przyjaźń i względy kilku wybitnych pisarzy 
i malarzy. Stylizowała się na elegantkę i stwarzała po­
zory towarzyskiego ezoteryzmu. Z twardym egoizmem 
broniła swoich małych wygód życiowych, chociaż chętnie 
poświęćała się dla przyjaciół, zarówno wybitnych jak 1 
małych kabotynów. Jarek zdobył ją swoim oddaniem, ale 
nudziła ją jego poczciwość. Dwu efektownych kochanków 
zmiotła wojna. Jeden zaginął, drugi wsławił się w  Anglii. 
Ostatnio przerażało ją, gdy widziała się w  lustrze! blada 
mimo różu, zwiotczała, stara. Była sobą, dawną szampań­
sko śmiejącą się Wandeczką tylko przy wódce z przyjaciół­
mi. Gdy była sama, upijała się.

Dalszy ciąg jutro
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Tragiczny lot »Orła
Dzieje pierwszej powietrznej wyprawy do bieguna

«

Wielkie było zdziwienie Sverdru- 
pa, gdy wpływając na Framie 

do zatoki na Wyspie Duńczyków, spo 
strzegł olbrzymi hangar z przygoto­
wanym do lotu balonem kulistym. Ra 
dośnie i z należytymi honorami przy 
jęły został Fram przez ekipę ludzi, 
przygotowujących- pierwszą w dzie­
jach. świata wyprawę powietrzną dio 
bieguna, zorganizowaną przez An- 
dreego.

. Inżynier S. August Andree urodził 
się w 1850 r. w Szwecji. Po ukoń­
czeniu wyższych studiów technicznych 
cieszył się opinią śmiałego konstruk 
tora. *

Podczas swej praktyki w Ameryce 
poznaje na wystawię światowej w Fi 
laideliii znanego - lotnika balonowego 
Wissego, który wtajemnicza go w ar 
kana techniki lotów oraz konstrukcji 
balonów, W 1882 r. Andree bierze 
udział w szwedzkiej wyprawie polar 
nej na Spicbergen, wchodzącej w  skład 
pierwszego Międzynarodowego Roku 
Polarnego. Wówczas to rodzi się 
myśl o konieczności zorganizowania 
powietrzej wyprawy polarnej — myśl, 
która staje się pasją całego jego ży­
cia.

Wszechstronność zainteresowań, du 
że uzdolnienia i zapał młodego inży­
niera zjednują mu ogólną sympatię. 
W 1893 r. jedna z fundacji oddaje do 
jego dyspozycji środki na nabycie ba 
łonu 'doświadczalnego. Na balonie 
tym Andree dokonuje . dziewięciu 
wzlotów, przelatując w niepełne pięć 
godzin przeszło czterysta kilometrów, 
co stenowi poważny rekord ha ów­
cześnie .czasy.

Zetknięcie, się. z Nordenskjoeldem, 
znakomitym żeglarz em * pala rnym Jod 
krywcą przejścia północno -  wschód 
niego,, który na statku Vega okrążył 
Europę l Azję,, ostatecznie wpłynęło 

nl.epdiwołaiiną decyzję . dokonania 
lotu na balonie nad lodami Arktyki.

Dma 13 lutego 1895 r. na zebraniu 
Szwedzkiego Towarzystwa Geo­

graficznego Andree referuje.-, projekt 
lotu, uzasadniając go w sposób tak 
nieodparcie przekonywujący, że naj­
poważniejsi naukowcy. są porwani je 
go entuzjazmem. Nie tyiko naukow­
cy, ale i całe społeczeństwo. W krót­
kim czasie zostają zebrane wystarcza 
jące na. teńr cel fundusze.

W dniu t  czerwca 1896 r. Andree 
wyrusza - na Spicbergen, skąd ma wy 
startować na balonie do bieguna północ 
nego.  ̂Bazę założono w zatoce Is,-na 
Wyspie Duńczyków, gdzie przystąpi® 
no do wybudowania hangaru, a na-. 
stąpnie do wypełnienia balonu ga­
zem. W pierwszych dniach sierpnia 
bal on był gotów do startu . Przyroda 
nie wypełniła jednak swego zadania. 
Brak odpowiedniego wiatru, oraz zbił 
żejące się szybkimi krokami jesień i 
zima polarna, zmusiły wyprawę do 
powrotu.

W tym właśnie - czasie do zatoki 
przybył Fram. Gdy Sverdrup zapoz­
nał się z planem opartym na twier­
dzeniach Nordenskjolda o istnieniu 
trwałych prądów powietrznych, wie­
jących z południa, które miały za­
nieść balon nad biegun • pólnony — 
stanowczo obala tą tezę, biorąc za 
podstawę swą trzyletnią tułaczkę w 
lodach erktyeznych. Przestrogi Sver- 
drupa nie zniechęcają jednak An­
dree‘go. Wykonanie zamierzonego 1® 
tu przesuwa on tylko na rok następ­
ny.

Z im a-i wiosna zostają wyzyskane 
na wprowadzenie pierwszych zasadni 
ozych zmian i poprawek. Mimo, że 
Andree miał lecieć na wolnym balo­
nie, to wprowadzone ulepszenia mi a 
ly  pozwolić na sterowanie w  pewnych’ 
granicach. Aby nie dopuścić do zbyt 
niego wznoszenia się do góry i utrą 
ty gazu, balon został zaopatrzony w 
trzy liny sterownicze, które miały go 
utrzymywać mniej więcej na tej sa 
wej wysokości. Trzy żagle umieszczo 
ne między siatką a gondolą, miały 
pozwolić na odchylenie lotu od kierun 
fcu wiatru o 27 st. pozwalając w ten 
sposób na kierowanie balonem.

T"1 ymczasem . jednak opinia publicz- 
■Ł na — tak dotychczas przychyl­

na wyprawie — zmienia swe oblicze. 
Padają głosy krytyczne, czyta się u*

C z ę ś ć  I

wagi, że wyczyn tąh graniczy z sza­
leństwem.

Powoduje to nawet zmianę załogi. 
Frof. Eckhoim, biorący udział w 
pierwszej nieudanej wyprawie, wy­
cofuje się z następnej, krytykując ca 
ły projekt. Jatko odpowiedź na te nie 
przychylne głosy, Andree pisze: 
„Przedsięwzięcie jest istotnie tak tru 
dnie, że cofnięcie sdę uważałbym wła 
śnie za tchórzostwo".

W dniu 18 maja 1807 r„ tó jest pora 
wie o trzy tygodnie wcześniej — aby 
nie popełnić błędu poprzedniej wyprą 
wy — Andree wyrusza na Spicber­
gen na kanonierce Svenskund; odda­
nej mu do dyspozycji przez rząd sz/we 
dziki. W wyprawie towarzyszą mu ml o 
dy student Strinberg, uczestnik pierw 
szej próby balonowej, oraz inż. Fraen 
kel.

W dniu 30 maja 1897 r. wyprawia 
z Wielką ulgą zastaje w  Zato­

ce Duńskiej hangar w stosunkowo do 
brym stanie. Z wielkim zapałem wszy 
scy przystępują do przygotowań. Już 
w dniu 2<2 czerwca balon jest. wypeł 
niony wodorem i gotów do wzlotu.

„Orzeł” — bo tek został nazwany 
przez Angree‘go jego okręt powietrz 
ny, był szczyt m osiągnięć technicz­
nych, jak na o-wę czasy. W poprzed­
nim.; roku miał on kształt kulisty o 
średnicy 20 m. Obecnie- „na. równiku” 
dołączono dwa pasy wskutek czego 
pojemność powiększyła 'się o 300 m 
sześć., nadając mu ksztełt bardziej 
wydłużony. Ogólna> pojemność „Orla” 
wynosiła około 4.800 m śz.

^Powłoka -wykonana byłe 2 ' najl^p- 
szego gatunku chińskiego jedwabiu. 
Parę wa>r®bw materialu .żśzytę i . śkle 
jone ze sóbą pociągnięto pokostem z 
eewrtątrzi wewnątrz. Wszystkie szwy 
zostały dokładnie ' oklejone paskami 
jedwabiu. Wykorzystano absolutnie 
wszystkie możliwości, aby zapewnić 
całkowitą szczelność powłoki.

„Orzeł” nie posiadał klapy na szozy 
cie, czym różnił się od wszystkich-po 
przednio zbudowanych balonów. Za­
miast tego wyposażony został w wen 
tyle nawigacyjne, umieszczone na 
„równiku” . Do raptownego opróżnie­
nia balonu, przy lądowaniu zastoso­
wano po ra-z pierwszy .urządzenie wy 
buchowe rozrywające powlokę. Naj­
większą jednak inowacją było zasto 
sowanie lin. balastowych, mających 
zagwarantować lot.na mniej więcej tej 
samej wysokości. Łączna długość tych 
lin wynosiła l.OÓO m, a waga 850 kg.

A ndree obliczał, że przy przeciętnej 
wysokości -lotu 150 m ponad lo 

darni, w powietrzu wisieć będzie 630 
m lin, czyli około 530 kg. Pozostałe 
300 kg wlec się będzie po ziemi. Gdy 
balon zacznie opadać, automatycznie 
zmniejszy się waga lin. W obwili, 
gdy słońce nagrzej.e go powodując 
wznoszenie się w górę, zwiększający 
się ciężar lin powinien zahamować 
go w tym ruchu pionowym. Balon 
był zabezpieczony w podwójny sposób 
przed zakotwi ożeni em przez wlokące 
się liny, związane w jednym miej­
scu na węzeł, tak, aby przy raptów 
nym szarpnięciu mogły się natych­
miast zerwać Pozą tym namówiono 
•Andree‘go. aby w  linach balastowych 
zastosował połączenie śrubowe, ze­
zwalające. na szybkie odłączenie od­
cinka zakotwiczonej liny — i to oka 
gało srę w skutkach tragiczne!

Andree, przygotowując sw ą w ypraw ę 
z  w ielką starannością i sumiennością, 
w yekwipował., ją. wzorowo. Urozmaić®. 
na, skoncentrowana żywnbśĆ, będąca 
rzadikością ;w  0wy.ch ; czasaęlhv Zapew ­
niała możność przeżycia- około sześciu 

-m iesięcy* Bkwipunek-.-osobisty, sanie/ 
łódżię, w szystko było -. Obmyślone i 
przepracowane w . najdiobniejiszych' 
fecżegółąćh. i

Mimo, . że f,Onzeł“ dawno już był 
całkowicie gotów do swego śmiałego 
lotu, warunki atmosferyczne ópóźiii- 
ły start, aż do dnia 11 lipca. Dnia te 
go, silne podmuchy wiatru połydnio

L a o n  P a ó ta rn a k

io e < z ja  m o j a
Grecki 'partyzant skrada się z lontem, 
modlą się żydzi w obozach na Cyprze, 

glos m ój nad morza gnając i  lądy, ' 

prześladowanych się nigdy nie wyprze.

Grecki partyzant łamany koiłem, 
zginie, a braci swoich nie wyda,, 

splótłszy mu laur zakrwawiony nad czołem,  
wiersz m ój —  nie zdradzi Greka ni żyda.

Poezja moja  —  jedna z niewielu — * 

żyje i  walczy tam gdzie najtrudniej, 
Hiszpan — - komunard skona w kastelu 
a przed katami kolan nie ugnie. ■

8am może słaby, może nie męski, 
nie zbliżnioną noszący ranę, - 

w godzinę zdrady, w godzinę klęski, 
obok walczących o wolność stanę.

Stanę u boku malajskićh rabów, 

pójdę do strajku z tkaczem z Kalkuty, 
wiersz m ój —  łamiący jarzma Arabów, 
wolność przyniesie żydom zaszczutym.

Zaszczutym za to, że uszli pogromu, 
za. to, że serce im z bólu nie pęknie.

I  jakże mściwego nie wzywać m i grom ut 
I  jak tu nisać kunsztownie i  pięknie?

w ego zdecydowały, o rozpoczęciu lo­
tu. Tłum ludzi z Tóiilifcu statków paśa 
żorskich i rybackich ze wzruszeniem 
asystował przy ostatecznych przygo­
towaniach.

Z gondoli pada komenda „raz, dwa 
— przeciąć liny!”

Wśród entuzjastycznych okrzyków 
balon odrywa się od ziemi. 

„Niech żyje nasza stara Szwecja” — 
rozlega się okrzyk z gondoli „Orła” , 

W| następnej chwilii wśród zasko­
czonych widzów zalega cisza. Start 
jest zły — balon raptownie opada w 
dół, uderzając o powierzchnię wody 
w  zatoce. . Po chwili równie gwałtów 
nie podrywa się w górę za cenę 207 
kg cennego balastu.. Jeszcze chwila i 
nagle odpadają całkowicie liny steró 
we, głóvma nadzieja Andree‘go. „Ó- 
rzeł” z balonu na pół sterowanego 
©taje się balonem wolnym.

Przerażone oczy śledzą ginący za 
górami Wyspy Amsterdamskiej coraz 
to bardziej malejący kształt balonu.

W dniu 15 lipca na olinowaniu nor 
wąskiego statku myśliwskiego przy­
siada zmęczony gołąb, ścigany przez 
dwie drapieżne mewy. Szyper zabija 
ptaka celnym strzałem, ale nie zada 
je  sobie trudu wyłowienia go z fal 
morskich. Gdy w parę godzin później 
opowiada przypadkowo spotkanemu 
koledze jak daleko na morzu upolo­
wał gołębia, ten woła: „Ależ to mo­
że gołąb pocztowy Andre e‘go? „Orzeł” 
miał wysłać wiadomości tą właśnie 
drogą!” .

Statek zawraca natychmiast, opu­
szcza łodzie ratunkowe i po paru go 
drónach żmudnych poszukiwań wydo­
bywa z wody ciało zabitego ptaka. 
Pod skrzydłami znajduje się zwitek 
pergaminu nasycony parafiną nastę­
pującej treści. „Wyprawa polarna An 
dree‘go do Aftonbladet, Stockholm”.

„13 lipca,_ godz. 12.30 po południu. 
82 st. 2 min. szerokości 15 st. 5 min. 
długości wsch. Dobry prąd ku wscho 
dowi 10 st. połudn. Wszystko w  po­
rządku na pokładzie. Jest to trzecia 
poczta gołębia. Andree” .
•T* e kilka słów, które wyczerpany 
1* gołąb przyniósł pod skrzydłami 

były do 1930 r. jedyną wiado­
mością od wyprawy Andree'go. 1 

W pierwszym okresie czasu, świat 
cały oczekiwał nadaremnie z niepo­
kojem, a późndej ze smutkiem, jakiej 
kolwiek wiadomości.

Gi, którzy potępiali Andree‘go, u- 
ważając wyprawę jego za czyn sza­
leńczy, mieli w głębi serca nadzde- 
J*. że Jot się uda. Panowała jednak 
Badał głucha cisza.

W dwa lata później, to jest w 672

dni ód chwili startu. „Orła”  na wy* 
brzeżaoh północnej Islandii, rybacy od 
najdują pływak z balonu Andree‘go* 
W 1900 r. na północnych wybrzeżach’ 
Norwegii wyławiają drugi pływak 
Są to jednak wiadomości z dnia 11 
lipca 1897 r., to jest z dnia odlotu* 
Drugi pływak pozostawał w  wodzić 
1142 dni. .

Późndej. zapanowuje niczym niezmą 
eona. cisza, .która trwa lat trzydzie­
ści; trzy.

Życie toczy się zwykłym trybem. 
Nowe wyprawy podbiegunowe pasjo 
nu ją opinię publiczną. Powoli świat 
zapomina o-.trągi.cznej zagadce.

W 1930 r., korzystając z wyjątko 
wo upalnego lata, wyprawa norwe­
ska na statku Bratvaag ląduje na p® 
łudmdowo -  zachodnim krańcu Vitó,’ 
najbardziej na wschód wysuniętej* 
wyspy archipelagu Spicbergeńskiego.

Podczas, gdy w dniu 6 sierpnia u- 
.ozeni norwescy zbierają próbki mi­
neralogiczne, dwóch marynarzy na­
trafia przypadkiem na ślady obozu 
wyprawy Andree‘gp, zaginionej od 
trzydziestu trzech lat.

/^*żas poczynił straszliwe spustosz e- 
's*—/ nia w tym obozowisku śmierci. 
Resztki zwłok. Andree‘go i  Strinb*er- 
ga, dzienniczek podróżny, łódź, broń 
i  amunicję, klisze oraz wiele innych 
przedmiotów powróciły między lu­
dzi. Najcenniejszym dokumentem był 
notes, na wpół zjedzony przez pleśń i 
w pierwszej chwili niemożliwy do od 
cyfrowania.

Bratvaag odjeżdża do Tremso z cen. 
nymd szczątkami wyprawy, gdy tym­
czasem z Oceanu Lodowatego przycho 
dzi nowa wiadomość — odnaleziono 
ciało Eraen&la oraz brakujące czę­
ści szkieletu Andree‘go.

Gdy w Sztokholmie podczas cere 
monii pogrzebowej odczytują ostatnie 
słowa, .które Andree. wpisał do swe­
go dziennika „Uważamy, że po tym 
co dokonaliśmy, możemy umrzeć spo 
kojnie”  — łzy cisną się do oczu tłu­
mu, który z zapartym oddechem wi­
ta t̂ych, którzy odeszli, aby służyć 
Nauce.

Andree nie przeczuwał, że jego 
śmiałe zamierzenia będą tak wspania 
le zrealizowane, że,błądzące wśród 
mgły gołębie pocztowe, zostaną zastą­
pione przez fale radiowe, unoszące 
głos ludzki w olbrzymie przestrzenie 
nowoodkrytych krain.

Niezachwiana wiara Andree‘go w 
technikę i  naukę została tysiąckrot­
nie potwierdzona przez późniejsze wy 
nalazifci i odkrycia. Ofiara jego nie po 
szła na marne.

l
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Z Wrocławia na Dwór Wersalski

Marla Leszczyńska 
według starego sztychu.

trwająca lata cale, tego król* bez 
korony.

Jednak król szwedzki pamiętał o 
pakcie „wiecznej przyjaźni" i  ofia­
rował tułaczom na zamieszkanie 
księstwo „Dwóch mostów" z doży­
wotnią pensją 70 tys, talarów rocz­
nie. Wkrótce jednak ginie przyja­
ciel z  północy (1718 r.) a pozbawio­
ny opieki król Stanisław lamentuje 
po kolei o pomoc do wszystkich 
dworów monarszych. Dopiero sio­
stra Karola — Ulryka Eleonora — 
zwróciła się z prośbą do regenta 
francuskiego —  ks. Orleańskiego, 
aby wreszcie znaleźć przytułek dla 
nieszczęsnej rodziny Leszczyńskich. 
W  ten sposób Stanisław Leszczyń­
ski znalazł się w  Wissenburgu w  
W Niższej A lzacji wraz z żoną, mat­
ką i jedyną już córeczką Marią, 
gdyż starsza Anna zmarła podczas 
pobytu w  księstwie Dwóch Mostów.

Będziesz królową 
francuską...

J aki los. czekał księżniczkę, któ­
ra, co tu dużo mówić, nie ma 

po prostu dwóch całych koszulek, nie 
mówiąc już 'o  posagu, wyprawie czy 
wąptliwych koligacjach? Bardzo 
martwił się przyszłością córki król 
—  filozof, i jakby -chcąc jej wyna­
grodzić owe braki sam zajmował się 
je j starannym wykształceniem, któ­
re potem'niejednokrotnie miał moż­
ność podziwiać dwór wersalski.

Matka — później nosząca tytuł 
„la reine Opalińska" mniej wykazy­
wała Zainteresowania wychowaniem 
córki, żywiąc do niej nieuzasadnioną 
pretensję za brak wybitnej urody, 
którą znów odznaczała się zmarła 
Anna. Istotnie Maruchna była sła­
bym potwierdzeniem sentencji słyn­
nego geografa Andre Thevet, który 
swoją pracę p Polsce w  roku 1575 
rozpoczął takim komplementem: 
„Niewiasty w  Polsce są wybitnie 
piękne"™ Lecz nie można ją było 
nazwać pozbawioną wdzięku.. Była 
zgrabna, nadzwyczaj inteligentna, 
wykształcona, wesołego usposobienia. 
Poza tym miała śliczną białą cerę, 
bujne ciemno blond włosy i : pięknie 
wykrojone pónsówe usta. A  W do­
datku była religijna bez domieszki 
jeszcze wówczas dewocji i  bigoterii 
oraz... cnotliwa. Zresztą ta ostatnia 
zaleta w  dobie rozpasania moralne­
go 'za czasów regencji stanowiła ra­
czej... przeszkodę do małżeństwa. 
Toteż pierwszy projekt mariażu z 
młodym Le Tellier de Courtevaux, 
komendantem miejscowego garni­
zonu, spalił na panewce. Panienka

Być może, że gdyby przypadek 
nie zaprowadził malutkiej Ma- 
ruchny na Dwór Wersalski 1 nie o- 

flarował Jej najwspanialszej karie­
ry, jaką mogła dostąpić kobieta, 
osiemnastego stulecia, potomnych 
nie interesowałby tak bardzo fakt, 
gdzie to skromne dziewczątko z ro­
du Leszczyńskich ujrzało światło 
dzienne.

Baszków, czy Poznań? — długie 
lata głowili się nad tym zagadnie­
niem monograflścl późniejszej kró­
lowej francuskiej.

Tymczasem, w  świetle nowych 
badań, oba te miasta zdystansował... 
nasz Wrocław. Tutaj bowiem dnia 
23 czerwca 1703 roku przyszła na 
świat istotka, która przy chrzcie 
św. otrzymała całą litanię pompa­
tycznych imion: Marii, Karoliny,
Zofii, Felicji Leszczyńskiej.

Co prawda papa —  Leszczyńki był 
wtedy tylko skromnym wojewodą 
poznańskim i nawet przy kielichu 
wytrawnego miodu- nie przychodzi­
ło mu do głowy,, iż  nadejdą czasy 
gdy monarchowie europejscy pisać 
doń będą „miły bracie"... W  ogóle 
w  rodzinie zwracano więcej uwagi 
na starszą córkę —  Annę, która by­
ła faworytką matki, niż na maleńką 
wrocławianeczkę. Asystowała ona 
wprawdzie,—jako kompletne jeszcze 
bobo, podczas uroczystości korona­
cyjnych w  katedrzę św. Jana 1 
ciemnymi bystrymi oczkami patrza­
ła, gdy z  łaski „Aleksandra północy" 
czyli Karola X I I  arcybiskup na­
maszczał je j ukochanego papuńcśa 
na króla polskiego, ale już w  parę 
miesięcy później świeżo kreowaną 
królewnę o mały włos nie. zgubiono 
podczas ucieczki z  Warszawy. Zosta-- 
ła biedactwo na jaikimś postoju 1 
smacznie spała na słomie w  stajen­
ce, wcale nawet nie wiedząc, że 
szybkimi krokami zbliża się do 
niej niebezpieczeństwo w  postaci 
żołnierzy króla Augusta II.

Odtąd rozpoczęła się tułaczka

popłakała sobie po cichu w  dziewi­
czej komnatce, jako że urodziwy ka­
waler wpadł jej mocno do serca i... 
czekała dalej. Za tę rezygnację zo­
stała, jak mniemało otoczenie, od­
powiednio nagrodzona. Oto wzięto 
pod uwagę jej kandydaturę przy wy 
borze małżonki dla młodziutkiego 
króla Ludwika 15-tego. Wprawdzie 
królewskie. pacholę llozyło zaledwie 
lat piętnaście i  zupełnie nie zdra­
dzało jeszcze zainteresowania płcią 
piękną, lecz racja Stanu wymagała 
natychmiastowego mariażu. Dlate­
go wychowawca królewski biskup 
Fleury uczył młodocianego króla 
powinności małżeńskich na obraz­
kach, przedstawiających przygody 
pasterza i bardzo roznegliżowanej 
pasterki a dwór wersalski trząsł 
się po prostu od intryg, kto zasiądzie 
na tronie po Katarzynie Medycej- 
eflclej. Zwłaszcza lansowała osobę 
polskiej księżniczki śliczna margra­
bina de Prle, kochanka pierwszego 
ministra. Główne kandydatki — 
królewna angielska i córka carowej 
Katarzyny I odpadły ze względów 
zasadniczych i szanse ubożuchnej 
wygnanki zaczęły iść w  górę... Dość, 
że w  kwietniu 1725 roku król Lud­
w ik przy „petit lever" oświadczył 
zebranym, iż żeni się z „princesse 
Leczińska". Wówczas w  całej Francji 
zawrzało jak w  przysłowiowym ulu. 
Adwokat paryski Barbier, doskona­
łe echo tamtych czasów, opowiada, 
że po tym oświadczeniu zapanował 
w  Wersalu taki smutek, jakby co 
najmniej król rażony był apopleksją.

S im p le demoiscSle

T rudno po prostu wymienić wszyst 
kie zarzuty, stawiane wówczas 

biednej księżniczce polskiej, której 
imienia nikt, nie wyłączając; przy­
szłego małżonka, nie umiał popraw­
nie nawet wymówić. A  to, że star­
sza od króla o lat całych siedem, 
a -to że biedna 1 bez żadnych koli­
gacji. Wreszcie jeden z  najważniej­
szych argumentów: demokratyczne
i  republikańskie upodobania Pola­
ków, którzy od czasu niefortunnej 
ucieczki Henryka Walezjusza nie cie­
szyli się uznaniem na dworze fran­
cuskim. Co Więcej, przeciwko „sbn- 
ple demoiselle" zaprotestowała rów 
nież i ulica paryska. Frywoina zaw­
sze piosenka uliczna wymawiała 
Marii je j rzekomą brzydotę, 
polskie pochodzenie a nawet 
pewne niedyskretne wady organicz­
ne. Słynny ulicznik paryski wyśpie­
wywał na cały głos:

Ł e  ro] dans sa pochette 
a  un joli portrait 
d ‘une belie sauellette.

Zwłaszcza tej ostatniej piotra prze 
ląkł się król Stanisław i  zażądał 
specjalnej komisji, która by Zbadała 
jego cóńkę. W  Jakiej formie odbyło 
się to badanie, milczy historia, jed­
nak pomyślne rezultaty z  prawdzi­
wym pietyzmem godnym lepszej 
sprawy są przechowywane w  Archi- 
ves National. Wreszcie mimo prze­
szkód 4 kalumnii „pierwszy ten me- 
zaltanas w  królewskim rodzie" do­
szedł do Skutku.

15 sierpnia 1725 roku odbywa się 
ślub per procuram w  katedrze w  
Straesburgu. Stanisław Leszczyński 
promieniał ze szczęśoia. Miał prze­
cież ku temu zupełnie uzasadnione 
powody. Jeszcze przed rokiem, ba 
przed paroma miesiącami, córeczka 
jego chodziła w  łatanych trzewicz­
kach, a teraz widzi swoją ukochaną 
Maruchnę w  sukni fiołkowej aksa­
mitnej z  trenem długości dziesięciu 
metrów, w  kolii z  dwudziestu trzech 
pereł, rękawiczkach, haftowanych 
złotem i klejnotami. Już niedługo

Czekamy na
Film  Polski podpisał ostatnio u - 

mowę eksploatacyjną sześciu fi l­
mów włoskich dla naszych ekranów. 
Film włoski, zwłaszcza pó dwóch 
kolejnych festiwalach filmowych w  
Wenecji i  Locarno, cieszy się ogrom 
nym powodzeniem w  całej Europie. 
A  więc przede wszystkim zobaczy­
my wkrótce na naszych ekranach 
obraz dokumentalny —  „Rzym mia 
sto otwarte". Film ten posiada pe­
łen prawdy życiowej scenariusz i  
odznacza się naturalnością zdjęć 
plenerowych.

„Pucybuły" w  reżyserii Wittorio 
de Sioca, to tragiczny obraz z życia 
powojennego Rzymu, Akcja filmu 
rozgrywa się wśród młodocianych 
pucybutów, którzy za sprzedaż 
przedmiotów, będących własnością 
armii amerykańskiej, wędrują do 
domu poprawczego. 1 dopiero tam, 
na skutek fatalnych pozostałości fa ­
szystowskich metod wychowaw­
czych, dzieci demoralizują się żupeł 
wie.
Niemniej przygnębiająca jest treść 

filmu pod tytułem „Tragiczna polo­
wania", reżyserii Giuseppe da Ssali, 
chociaż w  tym wypadku chodzi o 
demoralizację starszego społeczeń­
stwa.. Akcenty glęboikiego pesymiz­
mu zaobserwować także możemy w  
filmach ,,Cztery kroki w  chmurach"

SpDlKa blłj XVifU IB no OW/IH „oitlul Aa
tym małżonkiem, który darzyć 
Ją będzie „dowodami miłości mał­
żeńskiej" według metody poglądo­
wej biskupa Fleury... Słowem, czy 
można było sobie wymarzyć pięk­
niejszy los dla swej córfcl? N ikt z 
najbliższego otoczenia nie zatro­
szczył się, co naprawdę czuje w ie­
dziona do ołtatza oblubienica.

— Prcchez pour le rouge e‘il est 
necessaire! —  oto są słowa na kilka 
chwil przed ceremonią ks. diAmtin, 
który miał zaszczyt połączyć do- 
zgodnym węzłem małżeńskim dostoj 
ną parę.

'Kom u mogło przyjść do głowy, że 
lepiej by było, gdyby istotni© Ma­
ria została, jak tego żądała szańso- 
na paryska, tylko „siimple demoiąel- 
le Leczińska"...,

Zawrotna kariera wersalska nie 
przyniosła szczęścia małej wroc- 
ławiance.

filmy włoskie
Bissetiego 1 „Słońce świeci nadal" 
A ide Vargano.

Tak samo jeden z przodujących f il 
mów włoskich „Paista" Rosseliniego 
zawiera obok liryzmu i  momentów 
humorystycznych .—  tragiczne prze­
życia narodu podczas wojny. Naj­
bardziej może pogodnym 1 filmem 
jest „Życie w  pokoju" LuiglZampa. 
Film ten został nagrodzony na u- 
biegłym festiwalu w  Cannes.

Filmy włóśtóe nie są łatwe' ani 
lekkie, ale mimo to czekamy na nie 
Z dużym zaciekawieniem.

»Drukarnia
na Grzybowskiej*

Zespół realizatorski reżysera An­
toniego Bohdziewicza zakończył zd ję 
c>a plenerowe do filmu „Drukarnia 
na Grzybowskiej", wykonane na te­
renie Warszawy. Nakręcono kilka­
naście skomplikowanych pod wzglę­
dem realizatorek im zdjęć rozgrywa­
jących się na ulicach miasta 1 w  
okolicy podwarszawskiej..

W zdjęciach, oprócz aktorów, od­
twarzających role główne, brali u- 
dział liczni statyści.’

Obecnie przystąpiono w  Łodzi do 
ostatniej serii zdjęć, które będą na­
grane w  atelier „Filmu Polskiego". 
Tłem  scen są rozległe dekoracje, 
wybudowane pod gołym niebem.

»!Vajdroźgi« goście

Mawet sami starzy Wrocławia 
nie nie poznają swego miasta: 
nie ma dnia, nie ma wieczo­

ru, aby afisze nie rozgłaszały kilku 
naraz Imprez. Koncerty w  Hali Lu­
dowej (słuchajcie, słuchajcie!) groma 
dzą już nie kilka tysięcy zwolenni­
ków i  miłośników boksu, ale sześć, 
(a jak inni podają —cztery) tysięcy 
melomanów. We Wrocławiu dzieją 
się rzeczy niesłychane, imponujące, 
zagadkowe. Zespoły gościnne groma 
dzą na swoich występach tłumy pu 
bMczności. Nikogo nie odstrasza upał, 
panowie zdejmują bezceremonialnie 
marynarki i piją w  czasie arii opero 
wych wodę sodową z przeszmuglo- 
wanej z bufetu butelki. Wszystko 
dla sztuki.

Pozostaje nam tylko wzdychać, 
aby tak już pozostało. Aby wrocła­
wianie po prostu przyzwyczaili się 
do koncertów muzycznych i przed­
stawień operowych tak samo, jak 
przyzwyczaili się do imprez sporto­
wych.

Mielibyśmy prawdziwy powód do 
zadowolenia, widząc taką kulturalną 
metamorfozę Wrocławia, gdyby nie, 
jak zwykle, jakieś drobne „ale“ .

Tym razem chodzi nam o ceny bi 
letów na występy gościnne Opery 
Śląskiej.

Opera Śląska, z siedzibą w  Byto­
miu, cieszy się ustaloną i  zupełnie 
słuszną reputacją. Dysponuje ona 
kilkoma doskonałymi głosami, arty 
ści odznaczają się wspaniałą dykcją 
(rzadka, a cenną rzecz na przedsta­
wieniach operowych), znać w  każ-

Notatki kulturalne
dej scenie rękę reżysera, balet za- -wieniu nagrody państwowej za naj 
sługuje na najwyższe pochwały. lepsze dzieło literackie w  kwocie 

Natomiast zupełnie nie zasługują 500,000 zł. 
na pochwałę ceny biletów. Rozumie Takim samym petitem doniosła 
my, że Wystawa, że okazja, że pu prasa poznańska, a za nią ógólnopol 
stynia kulturalna i tede, ale osta- gka o przyznaniu premii szczęśliwe- 
tecznie nie widzimy żadnego powo mu posiadaczowi któregoś tam z rzę 
du, który usprawiedliwiałby żądanie &u „Albumiku Katedry Poznań- 
za bilety przeciętnie od 500 do 700 skiej". Premia ta wynosiła również 
zł (500 zł kosztuje drugi balkon). 500 000 zł.

M'" w  Bytomiu to nie jest dro Coś tu nie jest w  porządku. Gość, 
gó, ale u nas, we Wrocławiu, nie który za kilkadziesiąt złotych nabył 
przyzwyczailiśmy się ani do takich „Albumik'*, zarobił na tym tyle, co 
głosów, ani do takich cen, najwybitniejszy pisarz w  kraju za

Opera Śląska cieszyć się będzie swoje dzieło, powstałe ze szczerego 
nadal powodzeniem, sala będzie na natchnienia, powstałe jako owoc mo 
dal nabita po brzegi, ale pozostanie że kilkuletniej pracy, 
we Wrocławiu nie tylko wspomnie Wydaje się nam, że albo jedni 
nie głosu Kostrzęwskiej czy Lachę- dają za dużo, albo drudzy —  za ma 
tówny,, nie tylko tańca Glinkówny, j0 
ale także owych 700 zł za miejsce.

Nagrody literackie dawno przesta 
Słowa te nie odnoszą się tylko i jy  j^ż nęcić pisarzy do ich literac- 

wyłącznię do występów Opery Slą- kiego trudu. Pominąwszy niezbyt 
skięj. Tajemnicze skoki cen dotyczą etyczne nieraz podejście fundatorów 
także 1 innych „gościnnych" imprez t dość niewłaściwie pojętą funkcję 
we. Wrocławiu, wyłączywszy; na „mecenatu", wynoszą one na ogół 
szczęśde, imprezy, organizowane w  śmiesznie niską sumę, proporcjonal 

a u owej. ną zresztą do nagród najwyższych.
T bimy naszych drogich gości i  Jież bowiem dać ma za najlepsze 

jesteśmy im  radzi; wolelibyśmy Jed- dzieło, dotyczące jej rejonu, Nysa 
ndk, aby nie byli oni „najdrożsi." czy Jelenia Góra, gdy nagroda pań 

n r .  . .  .  „  stwówa wynosi —  500,000 zł?Więc ile ma dac m m  , . , .
w i .  g2 '  Nieszczęśni pisarze skarżą się, że

«O ra  nie wystarczy im na papier i maszy

Betitem zanotowano przed kilko nopls. Mają rację. A  cóż dopiero zro 
ma tygodniami W całej prasie bić z przyjaciółmi, którzy pośpieszą 
wiadomość PAP-a  0  ustano-z gratulacjami?

■ W rezultacie dzieje się niezmien­
nie to samo: w  konkursach biorą u- 
dzlał grafomani, bo ci zawsze zdą 
żą na czas.

Na wszystko
jest miejsce

Hrzeł piastowski, czy niemiecki, 
który tyle psuł krw i wrocla 
wianom, znikł znad sceny Te 

atru we Wrocławiu. Tym samym pu­
bu ^  ność straciła temat do rozważań 
podczas przydługich przerw teatral­
nych.

Na jego miejsce przybito orła poi 
skiego. Tym razem już bez zastrze 
żeń.

Może kiedyś, gdy będziemy bardzo 
bogaci i  pozwolimy sobie na remont 
całej sali, a nie tylko frontonu tea 
tru, znikną także portrety niemiec­
kich poetów i pisarzy na suficie. 
Może to są zresztą muzycy, nie wiem. 
Mimo całego szacunku dla niemiec­
kiej poezji i  muzyki, która przecież 
jest, jak każda sztuka, własnością 0- 
gólmo ludzką, wolelibyśmy chyba, 
aby pojawiły się tam konterfekty 
naszych rodzimych dramaturgów i  
kompozytorów.

Będzie to bardziej na miejscu, niż 
rozwieszanie na ścianie foyer zdjęć 
artystów 1 artystek Teatru Wrocław 
skiego.

Z literattsry 
—' niedostatecznie

W ramach imprez, organizowanych 
z  okazji Wystawy Ziem Odzyskanych 
we Wrocławiu, przewidywane były 
m. in. t. zw. „piątki . muzyczne" I 
„środy literackie". Muzycy —  trzeba 
to przyznać — nie sprawili nam za- , 
wódu organizując stojące na wyso 
kim poziomie koncerty filharmonicz 
ne, sprowadzając wybitnych soli­
stów.

Gorzej przedstawia się Sprawa ze 
„środami". Z wymienianej plejady 
najwybitniejszych poetów i pisarzy 
polskich —  nie przybył jeszcze do 
Wrocławia ani jeden. Nie zorganizo 
wano ani jednej „środy", choć w  0- 
kresie Wystawy było ich już kilka. 
Ćo więcej, po przerwie w  „ponie­
działkach" 1 „czwartkach literac­
kich", zapowiedzianej na cały czas 
letnich ferii akademickich, Wrocław 
pozbawiony Został w  okresie swoich 
stu dni jakiejkolwiek Imprezy lite­
rackiej.

Nie wiadomo, czym tłumaczyć ten 
bojkot Wystawy Ziem Odzyskanych 
przez literaturę. A  wydawać by się 
mogło, że ma ona też coś do powie 
dzenia 1 że chyba łatwiej Jest ściąg 
nąć do Wrocławia jednego pisarza, 
niż cały zespół operowy, liczący 190 
osób, lub orkiestrę fllharmonlczną.

Plastyka 1 muzyka wyprzedziły 11 
teraturę. Fakt. ,

Leszek Gollńśki
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Plon niesiemy, plon...
wlarka, której udało się ściąć Sier­
pem pierwszą garść kłosów. Z nich 
też ukręciła- owo rytualne powrósło.

We wsiach, gdzie hoduje się pszczo 
ły tradycyjną formą wykupu będzie 
kwarta złocistego, słodkiego miodu.

Zwyczaj wiązania ludzi 1 to zwła 
szcza obcych na polu jest bardzo 
stary i 'toa swoje specjalne znacze­
nie. Znany uadacż ludowych zwycza 
jów  prof. Bystroń uważa, że Jest to 
echo wiary w  duchy i  boginki zbo­
żowe.

Południca 
i kradziony snopek

Bo tak jak w  istnienie rusałek 
I boginek leśnych wierzy lud 
w istnienie złośliwych duchów, 

które zamieszkują zboża.
Jeszcze dziś sa miejsca w  Polsce, 

gdzie żniwiarz za nic w  świecie nie 
prześpi południa w iwlu. Wierzy, że 
na leniwych, przesypianych godzi 
riy pracy robotników czyha południ­
ca. N ie znosi ona leniuchów i gdy 
zdarzy je j się zdybać w  polu śpiące 
go kosiarza — ucina mu głowę ko 
Są.

Ciekawą jest rzeczą, że południcę 
wyobrażają sobie wieśniacy Jako do 
rodną, wysoką dziewczynę w  mako­
wym wieńcu na jasnych warkoczach.

Kto zna wieś wie, że chłop bardzo 
niechętnie sprzedaje obcemu chleb, 
pieczony w  domu. Ma to swoje u- 
zasadplonie w  tym, że wieśniak w ie­
rzy w  możliwość odebrania przez ob 
eego domowego szczęścia, które — 
być może ukrywa się w  pachnącym 
bochnie Chleba..,

Z  drugiej strony podobno nic tak 
nie zapewnia urodzaju, jak rozpo­
częcie siewu kilkoma garściami ukra 
dzionego Sąsiadowi zboża.

Stąd chyba Westy motyw w  źni- 
w.ląrskioh piosenkach —  słowa zapew 
niające, że niesiony snopek ukradzlo 
ny został na szczęście w  potu sąsia­
da. Dziś na ogół nie spotyka się u 
nas z obrzędową kradzieżą snopków, 
jednak echo jakie przetrwało w  lu 
dowej piosence świadczy, że kiedyś 
taki zwyczaj,muslał Istnieć.,,

0 1  tarę są zwyczaje i obrzędy żni 
wiarskic —  tak stare, że dziś 

k - ł  jnż przeważnie zapomniano, 
Jakie Jest ich właściwe znaczenie. 
Rokrocznie obchodzą we wszystkich 
polskich wsiach, radosny obrzęd do 
Synek. Żniwiarze święcą go tak, jak 
zwykli to czynić łch ojcowie, lecz 
potrzeba dopiero żmudnej pracy u- 
czoncgo etnologa by -  ‘ yć rytualne 
znaczenie jakiegoś pozornie mało 
ważnego ruchu, czy słowa, lub od­
gadnąć istotny sens refrenu w  sta­
rej, prostej piosence żniwarld.

Żniwa —  to ważny moment w  ży 
cłu wieśn! ' -ł. 7*ete'Mópj^żBi8ż'ijS'dą 
pod dachy stodół, skończony ciężki 
przednówek. Zebrany plon zapowia 
da Sy*~ • - - • - 4  i zimę — mfriąl okres 
najcięższej pracy — wystarczający 
chyba powód do Ze zżęciem
ostatniej garstki kłosów, rozpoczyna 
ją  ślę we wsi radosne obchody i za 
bawy...

Z  wieńcem...

Nie wiadomo dokładnie, od jak 
dawna Istnieje rozpowszechnio 
ny nie tylko w  Polsce, ale i 

we wszystkich krajach europejskich 
zwyczaj uroczystego przenoszenia o- 
statniej garści plonu z pola do domu 
g.łoo-’ nrza. ~  ■-'->« kłosy wiąże się 
bądź to w  Snopek, bądź częściej —  
w ije się z nich wieniec i ze śpiewem, 
z muzyką wręcza właścicielowi pola, 
na którym żęto zboże 

Stroją dziewczęta ten wieniec w 
kwiaty, w  korale jarzębiny — utyka 
ją suto orzechami — każda ozdoba 
ma swój głęboko ukryły symbol i  
obrzędowe znaczenie. Nawet gatun­
ki, zbóż i zioła z których żniwiarki u 
w iły wienie.c są dobierane starannie, 
z rozmysłem, nie można tego robić 
Inaczej niż f jak każe tradycja.

W niektórych okolicach Polski za 
miast kłosianego wieńca żeńcy wrę­
czają gospodarzowi orzechowy. 
Dziewczyna, która ustawia go na sto 
łe w  świetlicy, sypie jeszcze pod nie 
go kwartę orzechów — symbol zdro 
wią i dostatków...

Nielada to zaszczyt dla żniwiarki, 
której przypadła funkcja przeniesie 
nia wieńca z pola do chaty. Zwykle 
wręcza go ładna dziewczyna, znana 
ze swej pracowitości w  polu i cie­
sząca się nienaganną opinią.

A  potem, po części obrzędowej, 
po odśpiewaniu wszystkich piosenek 
o wieńcu, -ozpoczyna się wesoła, do 
rana trwająca zabawa dożynkowa. 
Kłosiany wieniec będzie wisiał na 
honorowym miejscu, —  wróżba do­
statku i szczęścia —  aż do przyszłe 
go roku, do chwili, gdy zastąpi go 
nowy, ze świeżych kłosów uwity wie 
nieć dożynkowy. Jest zwyczaj w  nie 
których -wsiach wysiewania ziarn z 
kłosów wieńca :— mają one zapew­
nić bujny wzrost ozimin z  wióśną.

W iązanie

Hkarżają się niejednokrotnie let 
nicy, nieświadomi tradycji 

ludowych na dziwny obyczaj 
żeńców. Oto przerażonych miesz­
czuchów wiążą żniwiarki moc­
nymi powrósłami ze słomy. Nie po­
mogą prośby i  szarpania — dopiero 
okup pieniężny, włożony w  opaloną 

.— rękę dziewczyny wyzwolić może 
delikwenta z tej niespodziewanej 
przygody,

Na pewno nie unikną związania 
powrósłem —odarz i gospodyni, 
gdy wyjdą na pole d m  'ićów. Żresz 
tą'" ńależałoT by dó żlegó tonu unikać 
tej uświęconej przez zwyczaj opera 
c j i  Gospodarzowi wiąże nogi żni-

Ma kanwie tygodnia

Zycie jest jak musujące mino
1Ę MOGĘ zrozumieć dlaczego p i- 

g  L  surze tak niechętnie nastawiają slĄ 
na twórczość realistyczną? życie  

współczesne jest przecież tak barwne! 
Na każdym niemal kroku spotykamy ty­
py, które same proszą się pod pióro.

Weźmy na przykład-' przedwojennych 
dygnitarzy. Hut td z nich niedawno za­
chwycało się ideologią' Ozonu, prawiło 
o twórczej sile tego obozu, o  ożywczych 
źródłach myśli ̂ Roca i potrzebie zwie­
rania szeregów stojącej przy nim „wia­
ry1'!

A dziś? Dziś mówią oni ( trzeba, czy 
nie trzeba) z tą samą swadą o „obrzy­
dzeniu", jakim ich napawa wspomnie­
n ie tamtych czasów. „Rumieńcem  tosty 
du — powiada ten I ów — plonie m i 
twarz, gdy sobie przypomnę, jak Skład- 
kowskt czynił to lub tdmtol

1 gdy wymawia te słowa, twarz mu 
istotnie matowieje, oczy rzucają iskry, 
usta drżą, włosy się jeżą.

Czyi to nie wspaniale typy dla po­
wieści?

Niedawno na jednym z hucznych ban­
kietów spotkałem przedwojennego sta­
rostę. Przed wrześniem głośno mówio­
no o nim ze względu na chorobliwe 
skłonności do budowania bram trium ­
falnych dla dostojników sanacyjnych. 
Wznosił je  ów włodarz powiatu przed 
ministrami i przed wojewodami, at pot­
knął się na jakimś naczelniku wydzia­
łu. Uznano, że jest cały wysmarowany 
wazeliną i  wyprawia po prostu szopki. 
Stwierdziwszy, że ośmiesza „akt" pod­
noszący wagę dużej miary uroczystości 
przeniesiono' budowniczego bram na e- 
meryturę.

Znalem tego faceta dobrze i  posiada­
łem ścisłe, wiadomości, że na dziesięć 
lat przed, tym zabraniał w swej obec­
ności mówić o Piłsudskim, wynosząc 
pod niebiosa Dmowskiego i  Kozickiego. 
Pamiętałem nawet jego piskliwy glos, 
którym przy wymienianiu nazwisk Wie­
niawy' i Sławka ■ akcentował ' słowo: 
a n t y p a ń s t w o w  cyt

Toteż, gdy' na wspomnianym bankie­
cie : piskliwy glos' rozległ się podczas

płomiennego przemówienia na temat o* 
slągnięć i  gdy padły trzykrotnie Słowa: 
„Zawdzięczając .demokracji...'', zbliżyłem 
się do przypominającego m i coś mówcy, 
by zbadać uderzające podobieństwo in­
tonacji. ucho mnie nie omyliło: owym 
mówcą był przedwojenny konstruktor 
bram trium fa lnych , a przed przewro­
tem majowym — wielbiciel Dmow­
skiego.

Czyż to nie  osobliwa sylwetka?
A takich mamy sporo.

Mamy zresztą i inne typy.
Wracając przed rokiem z sanatorium 

na Łemkowszczyźnie, rozmówiłem się w 
drodze z młodą, skromnie ubraną pa­
nienką, podążającą do jakiejś zapadłej 
wsi na Podlasiu. Spotykając ją w sana­
torium w ciągu czterech tygodni przy 
jednym stole, zapytałem, czy odczuwa 
poprawę w swym zdrowiu. Zaciekawi­
łem się tym dlatego, że niepeu>fite ’ trzy 
mała się na nogach i wyglądała wyjąt­
kowo mizernie.

— Być może zdC2ńę się czuć lepiej 
potem-r-odpowiedżiała z zażenowaniem. 
—  Teraz'-zmian- nie dostrzegam. Nie 
dostrzegł ich zresztą i doktor, ■ bo pro­
ponował m l przedłużenie pobytu w lecz 
nicy na dalsze dwa tygodnie.

— Dlaczego więc pani z tej propozy­
c j i  nie skorzystała?

—  Bo za tydzień zaczyna się rok szkol 
ny. Jestem nauczycielką...

Z . dalszej rozmowy dowiedziałem się, 
że moja towarzyszka podróży w ostat­
nich latach pracowała na Wołyniu; że 
podczas okupacji siedziała przez dzie­
sięć miesięcy w ' wilgotnym więzieniu; 
że po wyzwoleniu Wołynia, kryła się 
niekiedy po kitka dni z rzędu w zbo­
żach i  jamach na polu — przed grasu­
jącymi upowcamt....

Czy nie jest to znowu typ godny' tł- 
wlecznienia? Czy ta -dziewczyna nie za­
sługuje na to, by-twórca poświęcił • je j 
chwilę zadumy — w momencie, gdy' tra­
wiona niemocą, siedzi w izbie, przy 
Świetle lampy naftowej nad zeszytami 
dziatwy wiejskiej, zapominając o  sobie

i prawach młodości do radosnego ży­
cia?...*

A nasi nowi biurokraci, tak „m ile" 
wspomniani przez wszystkich bywalców 
urzędów -r- zwłaszcza, gdy mają coś pil­
nego do załatwienia? Czyż nie mogą 
być przedmiotem akcji żywej, tchnącej 
prawdą, nawskroś „realistycznej?"

Przed miesiącem miałem właśnie przy 
jemność bliższego ,^kontaktowania się" 
z nimi.

Wypełniałem dla swojej teściowej pe 
wną urzędową deklarację. I  zapomnia­
łem właśnie o panieńskim nazwisku mat 
ki zainteresowajiej.

Spotkawszy się z braku owego panien 
sklego nazwiska z odmową przyjęcia 
deklaracji, postanowiłem nie wracać do 
domu bez załatwienia sprawy. By uczy­
nić tym  • ślubom zadość, zacząłem prze­
konywać pana referenta, że jest to zbęd 
ne, gdyż staruszka przekroczyła osiem­
dziesiątkę i nie jestem pewny, czy sama 
o tym pamięta.

N ie pomogło. Byłem u trzech jego 
przełożonych. Dotarłem do szefa nr l. 
Użyłem najwymowniejszej argumenta­
cji. Na n ic się nie zdało!

Po - dwóch godzinach gadania, wypisa­
łem na chybił. trafił nazwisko: Pszty- 
kcciska — i było dobrze. Referent, któ­
ry to wprawnym okiem dostrzegł, po­
wiedział. m l nawet:

— Trzeba było od razu to zrobićI Był­
by pan daWno w  domu...

Ileż ponadto dostrzegamy wszędzie 
tak zwanych ludzi zaradnych, co to 
przed dwoma laty zaczynali „z niczego"  
a dziś mają piękne przedsiębiorstwa, 
pierwszorzędnie umeblowane mieszka­
nia, forsę w bankach, znaczenie w spo­
łeczeństwie i limuzyny w garażach! A  
na dodatek do tego — podziw otoćzenia 
i miłość zakochanych kobiet.*..

Zycie jest dziś zaiste Jak musujące 
wino. Wystarczy bacznie je  Obserwo­
wać, by czerpać zeń tysiące frapujących
tematów« ..........

KAZI MI ERZ JESIÓN

Życie, k s iążk i 
i człowiek

W YSTAW Y POLSKIEJ SZTUKI 
LUDOWEJ Z A  GRANICĄ

Z uznaniem należy powitać pro­
jekt zorganizowania szeregu wystaw 
objazdowych polskiej sztuki ludo­
wej, które odwiedzać będą kolejno 
stolice obcych państw, zaznajamia­
jąc cudzoziemców z rozwojem 1 wy­
sokim poziomem naszej sztuki re­
gionalnej.

Imprezy te organizować będzie 
Biuro Współpracy z  Zagranicą przy 
Ministerstwie Kultury i. Sztuki,

Pierwsza wystawa objazdowa w y­
ruszy już we wrześniu b. r. do Mo­
skwy, a następna, na którą złożą 
się eksponaty z  krakowskiej W y­
stawy Sztuki Ludowej, odwiedzi 
Paryż. Trzecia projektowana wysta­
wa przeznaczona będzie dla więk­
szych miast Ameryki.

PO LSKA N A  MIĘDZYNARODO­
WEJ W YSTAW IE  K S IĄŻK I

W  Międzynarodowej Wystawie 
Książki, która Już wkrótce- otwarta 
zostanie "w  Nowym Jorku weźmie 
również udział Polska. W  tych 
dniach wysłany został do Nowego 
Jorku transport z eksponatami pol­
skimi, zawierający powojenne w y­
dawnictwa książkowe, oraz prace 
grafików polskich.

JUBILEUSZOWE WYDANIE 
„WIERCHOW“

Z  okazji 75 lecia istnienia Polskie? 
go Towarzystwa Tatrzańskiego uka­
zał się jubileuszowy tom „W ier­
chów" organu Zarządu Głównego 
T:T. Na całość tej obszernej publi­
kacji, wydanej w  pięknej szacie gra 
ficznej składają się prace najwybit­
niejszych polskich taterńików, 

FITELBERG 
W RACA DO KRAJU

W połowie sierpnia spodziewany 
jest przyjazd do kraju znakomitego 
dyrygenta Grzegorza Fitelberga, któ 
ry  bawi obecnie na gościnnych wy­
stępach w  Ameryce Południowej. Po 
wrócił również niedawno z Czecho­
słowacji dyrygent Wielkiej Orkie­
stry Symfonicznej Polskiego Radia, 
Witold Kalka -  Rowicki, który dy­
rygował w  Pradze w  dniu 22 lipca 
z okazji Święta Odrodzenia.

G RAFICY CZECHOSŁOWACCY 
W  SOPOCIE

W Sopocie, w  lokalu Związku Pol­
skich Artystów Plastyków otwarta 
została przed kilku dniami objazdo­
wa Wystawa Grafiki Czechosłowac­
kiej, na którą składają się prace 
trzynastu młodych artystów -  gra 
ffków.
CIEKAWE ODKRYCIA 
ARCHEOLOGICZNE

W  Jankowie Zależnym, pow. O- 
strów Wlkp. podczas przeszukiwań 
terenu, w  pobliżu czworobocznego 
wzniesienia na którym, jak sądzić 
można z  zarysów śladów walów, 
znajdował się niegdyś gród, względ­
nie kasztelania, natrafiono na frag­
ment naczynia z okresu rzymskiego. 
Przeprowadzono przez naukowców 
badania dostarczyły ponadto naczyń 
wczesnohistorycznych, rdzeni krze­
miennych oraz zagadkowy rzeźbiony 
kamień. Z  Ceramiki wyodrębniono 
ułamki naczyń z okresu kultury łu­
życkiej, między innymi fragment 
wędzidła glinianego oraz ułamki na­
czynia zdobionego ornamentem Stern 
pelkowym w  kształcie kola.

PORONIN UCZCIŁ ROCZNICĘ 
ŚMIERCI KASPROW ICZA

W  dwudziestą drugą rocznicę 
śmierci poety Jana Kasprowicza od­
była się na Harendzie w  Poroninie 
uroczystość poświęcenia kamienia 
węgielnego pod modrzewiowy kośció 
lek, który jeszcze w  bieżącym roku 
przeniesiony zostanie tutaj z Zakrzo- 
wa.

W  uroczystościach wzięła udział 
najbliższa rodzina poety, licznie ze­
brana ludność okoliczna, przedsta­
wiciele władz 1 młodzież, przebywa­
jąca na koloniach.

PRZODOWNICY PRACY — 
AUTOREM K S IĄ ŻK I

Ostatnio opublikowano w  Związku 
Radzieckim szereg książek, których 
autorami są przodownicy pracy kla­
sy robotniczej 1 chłopskiej. Książka 
czołowej traktorzystki radzieckiej, 
Praskowii Angeliny p.t. „Rady mło­
dym traktorzystom" stanowi praw­
dziwą encyklopedię wiadomości z 
dziedziny użytkowania traktora, ze­
branych w  ciągu 18 lat odkrywczej 
pracy. Książka hutnika —  Wynalaz­
cy Michaiła Kuczerińa „Jak ja wy­
tapiam stal" jest jednym z najlep­
szych podręczników produkcji stall.
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Wrocławska noc
Filmy Tygodnia

i© będę pisała O gwiazdach, ani 
o księżycu. Nie będę pisała o 

bzyku komarów, ani o zapachu ma* 
©logiki, kwitnącej na balkonach, Ani
0 pirzydemnym powiewie . ożywczego 
wiatru, anj o cichych miłosny ich szep 
taoh na łowikach zieleńców. Nie. Bę­
dę pdsnła o  głosach wrocławskiej .kar 
mdenlcy. O nocy przesyconej dźwię- 
kaml, które nie dają sipać.

— Hach - ciach -  ciach!... Rach­
elach - cieoh!... — Szła poleczka, 
szedł oberek. Rach . -  ciach ciach.;. 
7j przytupywać iem, z wykrzykiwa­
niem: zwyczajnie, jak na imi eninach, 
kiedy już wszyscy goście wypaild zjdro 
wo 1 na zdrowie solenizantki. •

Pan Teodor Słupek narzeczony 
panny Anny, wykręcił nią w tańcu 
jak frygą, przyklęknął i nowu łupnął 
obcasem w podłogę. Inne pary, zaohę 
cone takim objawem temperamentu 
— żywo naśladowały wodzireja, jeśli 
nie w graoji ruchów — to w każ­
dym ranie w przytupywaniu. Rach­
elach - ciach 1...

Piętro niżej, zmęczony p. Robert, 
buchalter firmy papierniczej we Wro 
cławiu, zatopiony w sprawdzaniu, dlu 
giej kolumny cyfr, znowu pomylił się 
w  dodawaniu. Nio dziwnego: tynk z 
sufitu zaprószył mu wystający nos i 
odsunął uwagę od żmudnej pracy su 
mo wania.

— Znowu irndenin-y. — pomyślał z 
goryczą. Wziął szczotkę, wlazł na stół
1 próbował wystukiwaniem, niby za 
pomocą alfabetu Motrśe‘g.0, dojść do 
porozumienia z sąsiadami. Puk, puk, 
puk, puk...

Idealista. Nawet nikt., z obchodzą­
cych imieniny nie mógł go słyszeć, bo 
wiem tym razem przed północą pi­
to „sto lat“ panny Anny.

Studentka Ifaa-rta na trzecim pię­
trze, otoczoną źródłami do pracy dok 
t  orski ej — odłożyła pióro, ziewnęła 
głośno, pokiwała z żalem ciemną głów 
ką i pomyślała z goryczą:

— Nie chciałam, iść z Jerzym do 
kina, bo byłam w transie do pracy, 
a tu masz... Czyste kino. Pracuje ęzł© 
wiek w  takim do-mu wariatów. Oho, 
już się zaczyna...

Istotnie, zaczynało się obok coś no­
wego.

W drzwiach sąsiadów zgrzytnął 
klucz. Wysoki; kobiecy, poirytowany 
głos dobywał się 'zza ściany:

— Przychodź, próychędź. tak późno! 
Coraz lepiej... Lataj po nocach! Aż so 

..bie wylatasz...
— -Niech mama da spokój... Do cze 

go podobne... — mitygował młody, 
dźwięczny głos,

— Do czego podobne... Pewnie, do 
czego podobne? Po nocach się włó­
czyć,..-

— Z Romkiem byłam... W teatrze.

— Z Romkiem, z Romkiem... A  
Romek, to co? Niańka twoja? Nile 
mężczyzna?...'

—' Niech mamą. da pokój. Przecież 
Romek, to mój kolega.

— Kod ega r czy nie kolega, zawsze 
o jednym myśli..;
k Studentka Marta miała. już dość 
tych codziennych sąsiedzkich scen. } 
Wyszła na balfkoin. Noc była parna i 
pachniało maciejką. Cóż, kiedy obok, 
na balkonie, oddzielonym ty lik o cien­
kim przepierzeniem. rozgradzającej 
ściany, odbywały się w sposób nie 
kirępujący... zaloty.
. — Pocałuj mnie w uszko... — pro­

sił przymilnie rozwlekły, kobiecy alt.
Ktoś, naturalnie mężczyzna, mlas­

nął głośnym pocałunkiem.
— Pocałuj w drugie.:, •
Znowu mlaśnięcie.
— Pocałuj w nosek...
Jak ńa komendę spełniono życze­

nie. Potem -Mika soczystych cmok­
nięć 1 znowu:

— Pocałuj w szyjkę...
Stroną życzącą była ciągle kobieta. 

Stroną spełniającą życzenia — posłu 
sany mężczyzna.

Marcie przyszedł na myśl Roman 1 
Odbiegła ją zupełnie ochota dio pra­
cy... A  .pod balkonem czulącej się pa 
ry, w pokoju . przy otwartym oknie, 
student matematyki przetrawiał .ą»a 
liżę matematyczną". Cóż, kiedy w 
funkcje, w szeregi nieskończenie, ro­
snące,- nieskończenie malejące — wkra 
dały się emokująee „relacje*.' pieszczą 
cej się pary.

— Pocałuj , mnie w  nóżkę...
Cmoknięcie,
— W drugą...
Jak to dolbrże — odetchnął student 

— że kobieta ma tylko dwie nogi.
— Pocałuj mnie w paluszek. W

drugi, w trzeed, w czwarty..;
. Student maienmrtyki Jęknął: dzie­
sięć palców 1 W każdym razie „szereg 
skończony*'.

— Pocałuj...
Nie, nawet matematyk nie mógł do 

Uczyć sfę pocałunków.
• Z okna naprzeciw wychylił się ja­

kiś zirytowany jegomość.
— A olcho tam! — zawołał.
Za to na parterze rozpoczął się te 

raz komentujący dialog zgorszonych 
sąsiadek:

— Widziała - pani?
— Co miałam widzieć, słyszałam...
— Do czego podobne?... .
— Moja pani!..

- Naraz wesołe dźwięki tanecznej, ra 
diowej muzyki zagłuszyły ubolewa­
nia, krytykujące czulącą się parę. 
Ktoś. zamknął z głośnym trzaskiem o- 
kno. Ktoś wtulił głowę w poduszki. 
Ktoś jęknął: co za'piekło!

Radio na chwilę ucichło, aby po­
zwolić kamienicy usłyszeć nowe żą­
danie kobiety wymagającej: pocałuj 
mnie. tak mocno, jak wczoraj... .

Lekarz psychiatra, z drugiego pię- 
. tra, zastanowił 9ię głęboko: ijyip pata 
logiczny.’

Pirżed bramą żegnało się. towarzy­
stwo z imienin. Swobodni ©i z wyla­
niem, jak w biały _ .dzień... Pa, psa, 
!pa!... Hahaha! Dowidzenia!

Na ulicy dwóch pijaków zatrzymał 
mili cjant;

Ach, czemiu nie zatrzymał całej ka 
mienicy, Czemu nie zaprowadził do 
komisariatu, tańczących oberka o pół 
nocy, plotkujących sąsiadek, całują­
cej się zbyt głośno pary, właściciela 
radia i wszystkich, którzy nie dadzą 
spać w nocy lub pracować. Noc jest 
nocą. Wieczór i noc — ma być odpo­
czynki pth i spokojem..

fYlaria djorodtfóka

R A N O
W rób le —  pierwsze zbudziły śpiące drzew korony 
I  napełniły ogród wrzaskliwym świergotem,
Potem się staw wydobył z pod mglistej opony, 
Pogładził głowy lilij leżące pokotem  '

1 Zaprosił jaskółki do rannej kq/pieli.

A  wiatr urwis tymczasem już szalał na polu,
Do ziemi przygiął łanu pszenicznego kłosy.
Ogniste mąki rzucił la objęcia Tcąkąlów,
Motylom przemył oczy wodą zimnej rosy —

I  powiedział, że pędzi tam, gdzie'jest Weselej.

Na łąki wolnym krokiem idą robotnice,
Ż  obnażonymi stopy, w łeolęrowych chustach, .
Idą znoju twardego wiejskie pracownice,
Jedne z piosenką —  drugie z uśmiechem na ustach, 
I  liczą ilość wonnych świeżym sianem stogów.

Dom jeszcze tylko dotąd snu sweg& nie prześnił 
1 szyby przed słonecznym atakiem się bronią,
Ale słońce uparte każe wstawać wcześnie,
Napięło, luk ognisty szczerozłotą dłonią 
I  promienie jak strzały utkwiły na progu. ■

* * i  , 1Świat sie smieic...

J. Lachetówna — prlmadoUna Opery 
Dolnośląskiej — jako Małgorzata w 

„Fauście** — Gounoda.

Tryum f 0*Connora -film  prod. angielskiej

Dragonwyck film  prod. amerykańskiej

jyklu: „Lało**

Siódma zasłona film  prod. angielskiej

p ro s z ę ,  tak w yg ląda  pani Bubakow a. 
<Dhce P an  mimo to się z  nią zobaczyć'*

„Już Od dwuch godzin na nią patrzę. 
Tak długo nie wytrzymałabym pod 

wodą**.

R o z r y w k i  U m y s ło w e
OPRACOWAŁ: WU — KA

Rozwiązania należy nadsyłać do da. Anulika (wspak), Markos, Gorzów, No 
20. 8. b. r. do Działu Rozrywek, Re- wela (1 — m, wspak), Talony.
.dakcja „Słowa Polskiego** — Wrocław, * *  *
luli. M. Nowotki nr. 18.

Wśród bardzo wielu odpowiedzi,i 
i których było 48. Po losowaniu nagro<
i Rozwiązanie z nr. 26 „Z  wierci a- otrzymali:

dła z dwa 4. 7. b. r. i ,  Jerzy yolt _  Wrocław, ul. Ko-;
KWADRAT I: Rama, Rita. (wspak), Syni©rska 5 0_3. '

Mika, Arak. Władysław Dwernicki — Żary
I KWADRAT H: Sten, Tara, Kros, .j|| Żagania, ul. Czerwonego Krzyża
Nasz. nr. 25.

KWADRAT III: Oram, Rota, Rata g) Józef Makowski — Wałbrzych 
(wspak), Mars ul. Giserska 28, m. 6, Stary Zdrój.

KWADRAT IV. Rano (wispak), Ny, p, proszony jest o odebranie1 
sa, Asan, Rana. swojej nagrody w  sekretariacie „Sło

KWADRAT ŚRODKOWY: Kasper, wa FoLskiego", ul. Nowotki 18.
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„Mnie...? Mnie moja Fani można 
wszystko powiedzieć. Już od roku! 
1043 znam .tajemnicę bomby atonio-< 

wej i je j nikomu nie zdradziłam** I

„Jestem równocześnie malarz i  pisarz** 
—- „Jak, to?**

„Na jednej połowie obrazu maluję, a 
na drugiej opisuję co to oznacza** „Kupiłabym tę ramę ale bez obrazu**


